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Po rewolucji w Hiszpanii
R ad ma o g o s c  siecią ne s ir a w o u ła ie

PARYŻ. (PAT) Z Madrytu ietów automatycznych, około 11 
donoszą: Rząd hiszpański posta tys. dynamitu, 1.345 bomb, 50 
nowił wydać i rozpowszechnić tys nabojów dynamitowych ó- 
oficjalne sprawozdanie o  wy* raz kilkast tysięcy nabojów re- 
padkach rewolucyjnych z paź- wolwerowych i karabinowych, 
aziernika ub. r. ze specjalnem | mmmmm—m t—mrnmmmmm m̂mm -mmmmm 
uwzględnieniem wydarzeń w A- 
rturji i Katalonji. Jest to zesta
wienie raportów poszczególnych 
miristerstw. Wynika z niego, że 
po stronie rządowej padło wów 
czas 321 policjantów i żołnie
rzy. 7 zaginęło, 870 odniosło ra
ny.

IW um eM  r*e podaje staty
styki poległych i rannych po 
stronie rewolucyjnej, ale o roz
miarach ruchu daią pojecie na- 
stenui-ce cvcry; U rewolucio-ń- 
stów skonfiskowano w całei Hi 

354 karabinów. 33 ty 
siane 200 rewolwerów, 149 ka
rabinów maszynowych, 98 pisto

Liczba zniszczonych gmachów 
wynosi: gmachów publicznych
63, kościołów 58, fabryk 26, mo
stów 58, domów mieszkalnych 
730.

„Rewolucja narodowa"
Onegćai w  crcccse nć k u k ó w  łódzkich ze zn a -a ll 

dais s in d ik c jp e
W procesie przeciw narów -! sędzia zapytuje czy bywał czę* 

com łódzkim pierwszy zezna- sto na zebraniach i co na zebra 
wał onegdaj Jozef Melke, kie- j niach tych mówiono, 
równik sekcji młodych dzielni- Proku rator K ozłow sk i zapytu je . ery 
cy Lódź -  Południe, którego na zebr»nlach m,odvcb byhr odc*Y-ly*

Górnicy zasypani w podziemiach kopalni
W  nocy z 18 na 19 bm. silny 

podziemny wstrząs na kopalni 
„W ujek" spowodował liczne za 
wały w wyrąbiskach kopalni.

Na poziomie 600 mtr. w pokła 
dzie 35-ym naskutek wstrząsu 
zawalił się filar i chodnik, pro
wadzący do tego filaru. Zawały 
odcięły 7-iu robotników. '

Dzięki natychmiast wszczętej I

Katastrofa w kooaln
akcji ratunkowej, udało się do 
godz 6 rano wydobyć 4-cb gór
ników. Trzech z nich dozrało li
cznych obrażeń t pokaleczeń 
Stan ich jednak nie budzi obaw 

Na miejsce wypadku wyjecha 
ła komisja władz górniczych, w 
osobach delegata Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu inż. Paulu

sa oraz z ramienia Wyższego 
Urzędu Górniczego inż. Kuczyń 
skiego.

Dalsza akcja ratownicza odbę 
dzie się pod kierownictwem O- 
kręgowego Urzędu Górniczego 
w Katowicacn.

Do tej pory do miejsca zasy- 
oania następnych trzecu górni
ków nie dotarto.

P r r r r w Ifir d r r ó  u rn . B *c kf
G E N E W A . fP A T l M 'n :rter Spraw  

Zagran iczn ych  p J óz e f B eck , p rzy ją ł 
w czora j wę<i'e-skie<Jo m :n:stra soraw  
z a g ra i--z n v -h  K -n y ę , w ” r 4 :e i o  konj' 
s rza  L  gi Narodów w Gd-ńsku Sesn 
le-tera min -tra spraw z-tfraneznych 
R 'iro ’ «pj p. T i t " ’ e ,-n i i franmi k-esu  
ib  .'utrą apraw  zagran iczn ych  p . L a- 
v a 'a .

W y r r c r ta  gdańszczan 
w  W .i 5 Z 'w  e

W cz o ra i o g o d z 'n ;e  17-ej p rzy by ła  z 
G dańska pierw sza w ycieczk a  gdań
szczan d o  W arszaw y w  1 'czbie 46 o - 
sób . W śród  p rzy b y ły ch  gości gdań
skich  znaiduit, się c z ło n k o w i  senatu 
gdańskiego pp. H irsch feld  i dr. B  rth, 
reszta zaś są to przew azn e  urzędn icy  
« h a n d low cy .

Ka'.aslro'a r a kcla.ce 
I no Le j

Na k op  Ini ..L th a n d ra "  u leg ł śm 'et 
telnem n w yp ad k ow i robotn ik  W .Ib .Im  
Kazim  erczak . W  czasie  spinania w a
g o n ó w  k ole jk i lin ow ej K azim ierczak  
dosta ł się  m iędzy w agony j  zosta ł 
zgn iecion y  na śm erc.

Wybuch bomby w Kawiarni
K (kanaście esób zo s'afo  zab fy  fi

H AW AN A (PAT). W  jed
nej z  tutejszych kawiarni nastą
pił wyouch bomby, ofiarami któ

rego padło kilkunastu zabitych i 
rannych.

Pomimo ogłoszenia stanu oblę 
żenią, wypadki podpalania zbio

ranny li
rów trzciny cukrowej powtarza
ją się, stanowiąc jeden z obja
wów akcji antyrządowej.

Widział we śnie mord marsylski
LONDYN. W  ramach ankiety, 

rozpisanej przez pismo angiel
skie „Ewenings News" w spra
w ę  najbardziej interesującego 
przeżycia czytelników tego pi
sma, wystąpił jeden z nięh z nie 
zwykle ciekawym artykułem, 
dotyczącym mordu marsylskie- 
go.

Czytelnik ów podaie, że w 
ńrzeddzień zamorduwania króla 
Aleksandra, przybył do Paryża 
i zatrzymał się w jednym z ho

teli, w którym zajął ten sam po
kój, który jeden z zamachow
ców właśnie opróżnił przed wy 
jazdem do Marsylji.

Nad ranem między godz. 2 a 
3 czytelnik ów miał niezwykły 
sen. Oto śniła mu się ulica ja
kiegoś nieznanego mu miasta, 
gdzie przypatrywał się scenie za 
mordowania dwóch mężczyzn 
z których jeden przypominał 
min. Barthou, drugi zaś króla 
Aleksandra.

Następnego dnia, rano opo
wiedział swój sen pewnemu wy 
sokiemu urzędnikowi policji pa 
ryskiej, który połączył się na
tychmiast telefonicznie z ekspo 
zyturą policji francuskiej w Mar 
sylji.

Ten interesuiący epizod stal 
się źródłem pogłoski, wedle któ 
rej policja paryska została o- 
strzeiona przed dokonaniem za 
machu na życie króla Aleksan
dra.

Polska przegrała z Francja 2 : 3
DAVOS. (PAT). W  sohotę 

rozpoczęły się w Davos zawody 
hokejowe o mistrzostwo świata. 
Udział w zawodach, jak już po
daliśmy, bierze 15 państw, a m.

W procese Hauptmanna
i .a  esic ze zeznawać 5fl fw  adjedw

fLEM INGTON. w dalszym 
roku rozprawy przeciw Haupł- 
manowi oświadczyła Kila Achen 

. bach, że w dwa dni po uprowa
dzeniu dziecka Lindbergha od
wiedziła żonę Hauptmanna. w 
chwili, gdy obie rozmawiały na 
werandzie, z mieszkania wy
szedł Hauptmann. Świadek zau 
ważył, że Hauptmann trochę 
kulał. Na pytanie, dlaczego mąż 
kuleje, odpowiedziała żona
Hauptmanna, że jej mąż w po
dróży zranił nogę.

Następnie urzędnicy policyjn 
zdali obszernie sprawę ze zna
lezienia pieniędzy, pochodzą
cych z okupu, w garażu Haupt- 
manna.

Później zajął się trybunał zba 
daniem sprawy kont bankowych 
Hauntmanoa. Pracownik pew- 
nei firmy maklerskiej, Molli- 
źan' zeznał, że Hauptmann po 
siadał w tej firmie konto, które 
później przepisano na panień- 

1 J ’,azwisko żony Hauptman- 
_Kiedy Molliganowi przędło

żono fotografję Izydora Fische
ra, świadek oświadczył, że po
znaje na fotografji człowieka, 
który na wiosnę 1933 r. towa
rzyszył Hauptmannowi do ich 
firmy 5, albo 6 razy. Haupt
mann oświadczył świadkowi, że 
razem z Fischerem uczestniczy 
w pewnym interesie futrzanym. 
Dnia 1 kwietnia 1932 r., w prze 
dedniu uprowadenia dziecka 
Lindbergha, konto Hauptmanna 
wynosiło 203 dolary. Przy koń
cu tego samego roku konto wy
nosiło 2 500 dolarów. Na to kon 
to składano wielokrotnie więk
sze ilości drobnych monet.

Po przesłuchaniu świadków 
^droczono rozprawę do ponie
działku. W e wtorek zostanie 
orawdopodobnie ukończone po
stępowanie dowodowe, poczem, 
oocząwszy od środy, przesłu
cha się około 50 świadków od 
wodowych i czterech rzeczo
znawców - grafologów. Proces 
zostanie uhourzor.y prawdopo
dobnie v. ;iągn 2 tygodni.

in. i Polska. Pierwsze trzy me
cze rozegrane w Davoś dały na
stępujące wyniki:

Szwajcarja odniosła niespo
dziewanie wysokie zwycięstwo 
nad Szwecją 6:1 (4:0, 1:1 1:0).

Mistrz Europy Niemcy prze
grał niespodziewanie łatwo z 
Włochami 0:2 (0:1, 0:1, 0:0).

Polska wylosowała Francję, z 
którą przegrała po bardzo o- 
strej, zaciętej i równej walce 
2:3. Francuzi nie spodziewali

się tak silnego oporu ze strony 
Polski.

W pierwszej tercji Francuzi 
zdobywają prowadzenie. W dru 
giej fazie gry Francuzi zdobywa 
ją dalsze dwie bramki, podczas 
gdy Polacy rewanżują się tylko 
jedną bramką. W ostatniej ter
cji Polacy przechodzą do ataku, 
ale udaje się im zdobyć tylko 
jedna bramkę, tak, że Ogólny 
wynik jest 3:2 (1:0, 2:1, 0:1) dla 
Francji.

Adwokaci płaca grzywny
KRAKÓW, (PAT). Na wczo 

rajszej rozprawie przeciwko os 
karżonym o spowodowanie ka
tastrofy kolejowej pod Krze
szowicami zeznawał ostatni 
świadek, konduktor pociągu 
gdyńskiego Owczarek. Następ
nie trybunał skazał obrońcę 
osk. Niecia na zł. 100 grzywny 
za użycie wyrażenia: „Prokura
tor stosuje procedurę w  spo

sób wygodny dla siebie".
W rozprawie na t-roat prze 

słuchania biegłego Kleinberge- 
ra, czego domagał się proku
rator, obrońca Markowicz użył 
słów obraźliwych o  instrukcji 
sądowej, za co  został skazany 
na 150 zł. grzywny.

Prokurator wycofał '-woje ią  
danie w rprawie przesłuchania 
biegłego Kleinbergera.

Metka mrozów w  Ameryce

w ane b iu letyny, w zględnie k o m u n k a -
ty.

Świadek od pow iada , te  b y ły . 
P roku rator: A kto ie w y d a w a ł?  
Św iadek: N .e w.ero. Ja  tego nawet 

n e  czytałem .
P roku rator: C zy m ożliw e fest, by 

kierowe k m łod y ch  w e  czy ta ł kojni** 
n katów  p a rty jn y ch ?

Św iadek: Nie m atem na to czasu. 
Skolei zeznaje świadek Go- 

sławski, członek Stronnictwa. 
Opowiada, że był na zebraniu, 
na którem przemawiał oskarżo
ny Laskowski i pamięta dokład
nie co mówił. Nie mówił uic ka
rygodnego.

PrzewodD Czący: A  na innych-z e -
bran ach świadek b y ł?  I co tam mó
w ion o?

Ś w a d e k : B yłem , a le  c o  m ów ion o  
n:e pam ętam. • ■

P rzew  : A  d laczeg o  św iadek pam ię
ta d ok ła d n ie  c o  b y to  na zebraniu, na 
którem  przem aw iał L ask ow sk i?  - 

Św iadek: B o  ia n .  m ne zebrania nie 
b y łem  podany d o  sąću

P rzew  : W ięc  św iadek p rzy g otow y 
w ał się d o  ob roń *  ty lk o  L askow sk i*- 
gol! ... . - v

P rok . K oz ło w sk i: C zy  « jW M p »  « *  . 
-zebrarr ach -stów : „rew o lu c ja  n a ręd ó - 
w a" i czy św adek wie c o  to jest .na
rodow a re w o lu c ja ?

Św iadek : W iem  c t  to  fest WW#ltt> 
c ja , a le  narodow a nie wiem .

Przed sądem staje następny 
świadek Bednarek, pręzes koł» 
Łódź — Południe. Zeznaje pa. 
że na zebraniach bywał, że .nie 
mówiono tara o  obaleniu rządu, 
ani nie nawoływano do przemo
cy. Na pytanie przewodnię?ą- 
-ego, czy był karany, od po wił* 
dc, że nie.

P r z c w o d n c z ą c y  stw ierdza, t e  w  f .  
1923 w K rakow ie iw  adek był- skaza
ny z artyku łu  273 K od ek su  A u str ia c
k ieg o . „J e ś li  s ię  św ia d ek  m e p rzyzn a  
przerw ę p osiedzen ie  i s p ra w d zę 't«a  p a  
ragrai w k o d e k s e  a u s łr ia ck m " .'

św ia d ek : B yłem  karany w ięairaiam  
za d ezerc ję  z  frontu w roku 1930; «:*• 
w nm e.

Adw. Stypułkowski prosi prze 
wodniczącegu, by wolno mu by
ło dodatkowo zadać Kilka pytań 
kierownikowi 5-ej brygady śłed 
czej w Lodzi, aspirantowi Bry* 
lakowi.

Ś w iad ek  zezn a je  ob szern ie  0  u s i
łow a n ia ch  na teren ie  Ł od z i zaw ią 
zania o b o z u  n a ro d o w o  • rad yk a ln ego . 
Z azn a je , t e  w  m ieszkaniu  osk a rżo 
n eg o  P od g órsk ieg o  zn a lez ion o  lic tn e  
d r  w od y  p orozu m iew an ia  się  Z tu, o r 
g an izacją  w  W a rsza w ie . O św ia d cz* , 
t e  d o  rozłam u  n ie d o s z ło  ty lk o  Ś ia- 
teg o , t e  zarząd stron n ictw a to le ro 
w ał radykainą d z ia ła ln ość  se k c ji m ło  
d y ch , aby  d o  ta k ieg o  rozłam u o ie  d e  
p u ścić .

Na w n iosek  ad w ok ata  S typ u łk ow * 
sk ieg o  o rze w o d n ic z ą c y  zezw a lr  otk. 
P od g órsk iem u  z ło iv ć  o św ia d czen i*  

‘ w  sr ra w ie  o b o z u  n a ro d o w o  -  rady* 
k a ln eg o .

O sk. P od g órsk i: O św iadczam , t *
nie m iałem  zam iaru ro b ić  rezłanta 
w stron n ictw ie  u a rod ow em  G d y  b o 
w iem  p ow sta ł w  W arsza w ie  o b ó a  
n a rod ow o  -  radykalny m yśm y rozu 
m ieli. t e  jest to  d z ia ła ln ość  m asone
rii M ason i u tw orzy li tan o b ó z , by 
nas sk om p rom itow a ć. Z w ra ca li s ię  
d o  m nie. g d y ż  w ied zie li, t e  Idern je 
s e k c ją  m ło d y ch  w  L od z i. M łałenr 
w śród  n ich  znajom ych  z o b o z u  W ię l  
k ie j P olsk i, d o  k tóreg o  n a ła ta łem .

NOWY JORK. (PAT) Stany 
Zjednoczone zostały nawiedzo
ne przez falę wielkich chłodów 
Częste burze śnieżne utrudniają 
komunikację.

W  stanie waszyngtońskim spo 
wodu silnych mrozów zamknię

to wszystkie sjtkoły. Nadchodzą 
liczne wiadomości o wypadkach 
śmierci naskutek zamarznięcia.

Większa część wodospaaów 
Niagara jest zamarznięta Przy 
wodospadach leżą 
zwały lodu.

Proces meżo^diczyni
R o z p o c z ą ł się w e L w ow ie  p roces 

p rzec iw k o A nnie D ziedzińsk  ei, k tóra  
p rzed  k lku tvtfodn am zam ord ow ała  
sw ego m ęia  D z ;edziń skr zezn a je  . t *  
m ąt m altretow ał ją  j teroryzow a ł d o 
rosłe  dz eci Na rozp raw ;e osk -ż^aa

olbrzymie zczn*'e te  cb c ia ła w vstrzeł ć  tv !k «  
'  . na postrach  i te  nie m iała zam iaru za

I m ord ow ać męta.

Ziiżki ii* kin - ■Adria", „Atłantlo", „Świt" 
01 nlfla „Bagatala" lub „Sionko"

41a C iy ta U k lw  „Ostatalsh Wiadomości Krakow ikłok" 
R u a iy  ty lk o  w dmiw 21 ityiinła 19l5jr.
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Za zabóstwo żony
b e zro to  ny zoslaJ skazany na 8 al

Emil)i Urbańskiej nie wystai 22-Ietni Wacław Urbański, bez-
czał mąż i dlatego była ona w 
ciągiem poszukiwaniu miłosnych 
przygód.

W  całym niemal Otwocku, 
gdzie Urbańscy zamieszkiwali, 
ustaliła się odpowiednia opinja 
o zdradliwej Urbańskiej, której 
mąż czynił ostre wymówki za 
nienormalny tryb życia.

Pomiędzy małżonkami docho 
dziło do gwałtownych któtni, 
zwłaszcza w momencie, gdy Ur
bańska w domu nie nocowała.

Urbański wiedział co to zna
czy. Żeby sprowadzić wiarołom
ną żonę do domu — wystarczy
ło zasięgnąć języka u sąsiadów, 
aby dowiedzieć się z kim noc 
spędza.

Urbański zebrawszy dowo
dów zdrady, bez liku, a nado- 
miar złego, będąc przez żonę za 
rażony straszną cborobą, posta 
nowił z nią się rozprawić.

Doszło wówczas do gwałtow
nej sprzeczki, w czasie której 
Urbański, wyprowadzony z rów 
nowagi, chwycił siekierę, zada
jąc nią żonie uderzenie w gło
wę.

Urbańska nie straciła przyto
mności i wybiegła z chałupy, u- 
fiłując skryć się. Nie udało się. 
Urbański nie zdołał bowiem opa 
nować swych nerwów i podążył 
za uciekającą i krwią ociekają
cą żoną.

Dopadłszy ją wreszcie —  kil 
koma uderzeniami siekiery, po
walił na ziemie. Zabił 1

Przed Sądem Okręgowy m

robotny, opowiedział dzieje swe 
go smutnego pożycia małżeńskie 
go. Okoliczności te zostały na 
przewodzie stwierdzone.

uyiezien a
Sąd wymierzył karę za zabój

stwo w stanie afektu na 8 lat 
więzienia. Wyrok ten wczoraj 
został przez Sąd Apelacyjny w 
Warszawie zatwierdzony.

W  CZTERY O CZY
In.ym ne r o z m ó w  iksa z  C zy .e n ik l.n i

Cłu* pozyskać jego serc?

B

P. Stela z Prag: pisze:
„Szanowny Panie Redaktorze! 
ędąc stałą czytelniczką te-

r a t Ri  s ą d o w e
O śnrcrtelne pobicie na za

bawie, dwu wiejskich wyrost
ków stanęło przed sądem, któ 
ry skazał ich po 6 miesięcy 
więzienia.

Obydwaj odpowiadali z wol 
nosci. Sąd zdecydował utrzy
mać środek zapobiegawczy w 
mocy. Folegał on na meldowa
niu się obwinionych na poste
runku policji.

Stojący, jak zwykle, obok ia 
wy dla oskarżonych posterun
kowy, nie rozumiejąc dokład
nie słów sędziego, sądził, iż na
leży oskarżonych aresztować.

—  No prędzej, prędzej — 
ponaglał „klientów" Pawiaka 
pan pos':erunkowy.

W idząc to matka jednego z 
nich pot niosła wrzask:

—  O! Jezusie! Jezuniu!! 
Pietrka znowu wzieni do ko
zy. O jej, isd, jej! —  jęczała 
fortissimo baba.

Obrońca też był zdziwiony, 
więc zainterpelował wysoki 
sąd:

— Czy oskarżeni są zatrzy
mani?

S e n s a c j e  l o n d y ń s k i e
Nie wygasły jeszcze w pa

mięci mieszkańców L nudynu o- 
brazy wspaniałych uroczystości 
zaślubin księstwa Kentu, a już 
zaczynają kiełkować pomysły i 
plary olbrzymich festynów, ob
chodów ku uczczeniu sreDrne- 
go jubileuszu panowania króla 
Jerzego V. A  ie  król W. Bryta 
nji jest jednocześnie panującym 
nad całem olbrzymiem impe
rium brytyjskiem, że w Londy
nie, w nowoczesnem Metropolis 
świata, zbiegają się nici, wycho
dzące z Kapsztadu, Sydney, 
Kalkutty, Delhi, Hongkongu, Ka 
iru —  łatwo sobie wyobrazić, 
jakie rozmiary osiągną uroczy
stości, związane nietylko z jubi
leuszem dynastycznym, ale je 
dnocześnie ze świętem, o zna
czeniu państwowem.

W  dniu, w którym sale pała
cu Buckingham oglądać będą 
znowu orszak królów i wielmo
żów z całego świata, w tym sa
mym dniu reprezentant cesarza 
Indyj, króla Jerzego V, wice
król lord Willingdon, ogłosi 
podczas wielkiego Durbaru w 
Delhi nadanie godności królew
skiej pięciu najpotężniejszym 
maharadżom indyjskim Koronę 
królewską nałoży zatem na gło 
wę słynny ze swych bogactw 
niezmierzonych, Nizam Hajde- 
rabadu, władca 18-miijonowe- 
go państwa; ten sam zaszczyt 
sp )tka maharadżę Kaszmiru, 
niemniej bogatego od Nizana, 
dalej maharadża Barada, pupi
la londyńskiego Indian Office, 
czwarta korona przypadnie w 
udziale maharadży Myzory. 
piąta —  maharadży Gwaljoru, 
osiemnastoletniemu młodzieńco
wi na tronie. W szyscy ci wład
ca hinduscy, są ludźmi napoły 
Wschodu i Zachodu; u siebie, w 
domu, zachowują obyczaj, sl-ój 
i władzę patrjarchalną, na Za
chodzie, w Europie przeobraża
ją się w gentlemanów, zżytych 
z cywilizacją nowoczesną, pę
dzących na Rivierze, w pala- 
ce*ach londyńskich życic ultra- 
bogatycb i wytwornych naba- 
bów.

yff Metropolis nad Tamizą

zbiegają się . nowiny z całego 
świata, przybywają doń wielcy 
i najwięksi ze wszystkich kra
jów, a także i c., którzy szuka
ją fortuny lub środków do zdo 
bycia i podboju nowych K ol
chid. Przybył właśnie do Lon
dynu badacz dr. J. Rock, Ame 
rykanin z pochodzenia, który 
zainteresował sfery naukowe i... 
polityczne wiadomościami i 
przeżyciami swemi z podróży 
po Tybecie. Dr. Rock odkrył 
nieznane dotąd geografom pań
stwo Muli, leżące między Ty
betem a prowincją chińską, Sze 
chuan. Kraina to górska, ka
mienista, nie rodząca zbóż ani 
owoców, ale zato obfitująca w 
złoto, po które trzeba tylko 
schylić się, aby je z a l e ź ć  w pia 
sku potoków górskich, w żwi
rze, w osypiskach skalnych. 
Państwo Muli należy, jak twier 
dzi jego odkrywca do najstar
szych państw na świecie. Wieść 
o bogactwach jego, o złocie, nę 
ci sąsiadów chińskich, którzy 
niedawno urządzili najazd 
zbrojny na Muli. W  walce padł 
król Hang, ale najeźdźcy poko
nani przez głód i pragnienie, 
musieli się wycofać z granic 
Muli. Teraz opowieść d-ra 
Rock’a wznieciła w Londynie 
gorączkę złota śród różnych 
sfer, a liczni poszukiwacze przy 
gód, głobtrotterzy, przedsiębior- 

•czy colonial - men przygotowują 
się już do awanturniczycn wy
praw po zołte runo w nowood- 
krytej Kolchidzie azjatyckiej.

Wielkiem powodzeniem cie
szyła się nad Tamizą operetka 
„Madame Dubarry". Po pew
nym czasie zeszła jednak z afi 
sza. gdyż przynosiła... nieszczę 
ście wykonawcom. Słynna 
„star”  Londynu, śpiewaczka o- 
perelkowa, Anny Ahlers, od
twórczyni roli Madame Dubar
ry, zginęła nagle, znaleziono 
jej trupa na ulicy. Czy zacho
dziło tu samobójstwo, czv zbro 
dnia? — niewiadomo. Następ
czynię jej, Katheryn Hilliard, 
spotkał ten sam los; w kilka ty 
godni po objęciu roli Dubarry, 
zachorowała na grypę i zmarła.

Kiedy posterunkowy usły
szał negatywną odpowiedź — 
jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej odskoczył, mó
wiąc sobie pod nosem:

—  Zawszeć tam gorliwość 
nie zawadzi. Lepiej puścić za
trzymanego, jak puszczonego 
zatrzymać...

Racja!

BRZUSZKI I ŁAPKI...
Jakież zdziwienie ogarnęło 

właściciela firmy futrzanej w 
Warszawie Apfelbauma, gdy 
aa delikatnych grzbiecikach 
pięknych i eleganckich warsza 
wianek zauważvł „karakuły 
.źrebaki", „brzuszki i grzbiety 
orajtszwance" i t. p. futerka, 
wykonane według modeli jegc 
Firmy, lecz nie wykonane w je
go pracowni.

Zrodziło to słuszne podejrze
nie ii  ktos z personelu w y
kradł tajemnice firmy, sprzeda 
‘ąc wypracowane modele cha
łupnikom - kuśnierzom.

Rąbek tajemnicy został od
słonięty przez jedna z klientek 
p. Apfelbauma, która, korzy
stając z usług nieuczciwego ku 
śnierza —  podała jego adres. 
Jest nim nieiaki Cymerman, u 
kkóręgo znaleziono najświeższe 
modele z f-my Apfelbauma.

Na skutek zameldowania p, 
Apfelbauma —  sprawę ujął w 
iw e ręce urząd orokuratorsk 
który prowadzi dochodzenie, ce 
!em wykrycia sprawcy kradzie 
ży i paserów. Dopomaga w tem 
usilnie personel firmy, chcąc 
się oczyścić z ogólr ,e stawia
nego zarzutu.
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Są jeszcze „wybrańcy" losu 

którzy nie s;eją, nie orzą, a 
plon obfity zbierają.

Obecny zarząd m-asta skie
rował do prokuratora sprawę 
zacieknięcia przez dawny ma
gistrat pożyczki w kwocie 2 
miljonów złotych w Banku Za
chodnim na szkodę dla miasta

Szwindel polegał na pośred
nictwie, którego łaskawie pod 
jął się (przez protekcje —  
'-rzyp. sprawozd.) dr. Karo] 
Górski, b. urzędnik Min. Spraw 
Wewn., zw o^iony z posady w 
1926 r. P. Górski wziął za tę 
trahzakoię tylko'!) 60 tysięcy 
złotych!!!

Obecny zarząd miasta stanął 
na słan«w;sku, iż wydatek ten 
był zbyteczny, albowiem mia
sto mogło, bez uciekania się do 
pośrednictwa, uzyskać pożycz
kę.

Pan prokurator n-łe będzie 
chyba odmiennego zdarna.

STAŚ POŁKNĄŁ IGŁĘ
9-letni Staś Butkiewicz, u- 

czeń szkoły powszechnej, cier-

Nie lepiej wreszcie powiodło 
się grającej rolę Dubarry w fil
mie „Madame Dubarry", aktor 
ce wiedeńskiej, Grecie Natzler. 
W mieszkaniu jej wybuchł po
żar, który strawił wszystko, Gre 
ta wyszła ledwo z życiem z po
śród morza płomieni. Teraz 
wierzą londmiczycy w „pecha" 
Dubarry, widzą w riłei „złe c 
ko" impresario teatralni, a nrze 
to w pełni powodzema, zniicnę- 
ła operetka ze sceny.

Byt,

piał na zęby, więc zmuszony 
był odwiedzić dentystkę. W y
bór padł na p. Jadwigę G ro
dzicką, która tak niefo: tunnie 
doKonała zabiegu, że igła wpa
dła chłopcu do przełyku. Staś 
został poddany operacji, która 
nie dała pomyślnego wyniku, 
gdyż igła powędrowała na inne 
miejsce.

Przeciwko dentystce wszczę 
to dochodzenie, cd którego wy 
niku zależą jej losy. Karygod
na nieostrożność, czy wypadek? 
W  tej kwestji wypowiedzą swe 
idanie eksperci.

ZABĆJCA Z LITOŚCI
Prok. Marcinkowski przygo- 

'ował akt oskarżenia przeciw
ko Aleksandrowi Woickiemu 
Krzywe K cło  21), który pozo
staje pod zarzutem dokonania 
zabójstwa z litości W oicki za 
bił mianowicie swą kuzynkę 
Marję Łobodowską. która cd 
dłuższego czasu cierp1 ała na 
silny rozstrój nerwowy.

Dochodzenie wykazało, ii 
Łobodowską przez pewien czas 
molestowała W oickiego, aby 
pozbawił ją życia, gdyż w po 
prawe swego zdrowia nie w ie
rzyła. Ogarnęła ją silna depre
sja i chciała umrzeć. N:e miała 
odwagi pooełnić s?m obć‘stwa. 
Skłoniła do tego W oiokitgo 
który strzałem z rewolweru w 
ogrodzie Saskim przeciął pa- 
■rao nieszczęśliwego życia swej 
kuzynki.

Czeka go th  to kara do 5 lat 
więzienia.

„P O T  ^\JP > N IE ”

NA GĘSI
G-oteskowego „polowania” 

’-a gęsi i kaczki dokonali funk
cjonariusze urzędu skarbowego 
"■r Kutnie |—- • T?1—

ewicz i Zygmunt 'Boszko. 
Okoliczności przedstawiają się 
■"i.siępująco:

Handlująca drobieift rodzina 
Biberjałów zalegała z podatka
mi i niiak nie można było na
leżności tych odebrać. Aż pe
wnego dma Biberjałowie przy
byli do Kutna z partią raso
wych gęsi i kaczek. Pr-edsta- 
wyciel urzędu, mając rodziną 
B. na oku, postanowił dokonać 
„polowania" na drób.

Gdy wozy stanęły na rynku 
w „ordynku" pp. Bnszko i Eles- 
kiewicz. przystąpili do zajęcia 
towaru. Nanotkało to na czyn
ny ooór Biberlałów. Sprawa 
powędrowała do sadu. ktńrv 
skazał za obrazę i pobicie* Mo- 
szka B berdała na 6 m?e';ecy 
wiezienia, 17-letnlą Sale Biber 
•tałówne na 3 m:er. aresztu i 
Zelika Bibergała na 1 m. aresz
tu.

Sąd Aoetacymy w  Warsza
wie wyrok ten zatwierdził, 
Tzyczem  7rd!kowi B. karę za
mienił na 2 lata.

PROKTTR4TOP R* DA 
ZBOCZEŃCÓW

W  sensacyjnej sprawie zbo 
-żeńców, do urzędu prokurator 
■kiego nepływaią coraz to no 
we domesienia. które posłużył' 
władzom za podstawę do zli
kwidowania kilku znanych c ;- 
chych zakątków, odwiedznnvcv 
skwapliwie przez zboczeńców

Proces zapowiada się niez
miernie sensacyjnie.

go najmilszego pism. ,„stem 
wprost zachwycona j-.-iiskiemi 
mądremi, a zarazem o cowskie- 
mi radami, których udziela Pan 
wszystkim, którzy się do Pana 
zw ucą . Przypuszczam, że i 
mnie nie zostawi Pan bez rady 
i zechce mi jej udzielić.

Jestem dwudziestoletnią pan
ną, a jednak doniedawna jesz
cze czułam w sercu spokój nie- 
zamącony przez nikogo. Aż wre 
szcie przyszedł kres. A  stało się 
to zaledwie dwa tygodnie temu. 
idąc ulicą, poznałam chłopca 
imieniem Tadzik. Od pierwszego 
wejrzenia serce moje uderzyło 
mocniej tylko dla niego. Tego 
samego wieczora poszłam z mm 
do kina, i nie wiem, jak się ło 
stało, że wbrew memu zwycza
jowi, pozwoliłam się przy pierw 
szem spotkaniu całować. Cd te
go czasu obudziły się we mnie 
dziwne, a zarazem nieznane mi 
uczucia, które drzemały nie- 
budzone przez nikogo. Ale nie
długo pozwolił mi los się cieszyć 
ponieważ Tadzik po jednej rand 
ce wiecej się ze mną nie spot
kał. W  kilka dni petem, będąc 
aa zabawie, ujrzałam Tadzika 
v/ towarzystwie kolegi z żoną 
oraz jakiejś panienki. Zaraz 
straciłam na humorze i zaczę
łam go bardzo śledzić. Gdy to 
spostrzegł skłonił mi się chłod
no i nic więcej. Przez cała nor 
starał się ze mną nie spotkać 
Aż wreszcie nad. ranem' popro
sił mnie do tanga, podczas któ- 
• ego słówkiem się do mnie nie 
odezwał, a ja z radości, a za 
razem z braku śmiałości tez nic 
nie mówiłam, tylko nadrabia
łam humor sztucznym, wymu
szonym śmiechem. Tango zakoń 
cTvł«  wszystko. Od tej nory 
nigdzie nie mogę spotkać Tadzi 
ka, pomimo tego, że wiem, gdzie 
pracuic. ale zapomniałam jego 
nazwisko.

Przeto doradź mi, kochany 
Panie Reaautorze czy mogę 
mieć nadzieję pozyskania serca 
Tadzika i w jaki sposób.

Piszę ten list z prośbą o  w y
drukowanie go, może Tadzik gc 
przeczyta i oceni me uczucia 
*akie żywię dla niego. Okropnie 
cierpię duchowo, ponieważ 8a 
to moje pierwsze prawdziwe u- 
czucia, które zrodziły się do 
męźczyz-ny, a non-ostu mówiąc 
Tsierv’"i2, miłość. Nie tracę ni 
-lziei. ze pomożesz m: Drogi 
Redaktorku w pozyskaniu ser
ca T adrik j".

Skore nie może Pani nigdzie 
cpotkać Taazika, aby się z nin 
poważnie rozmówić, dobrze P* 
ni zrobiła pisząc do nas. Nale 
:y się spodziewać, że po prze 
—vtanin łorfo Syn Tadsik ze 
chce w jakiś sposób na to zare- 

gować, tłumacząc Pani powóc 
;wego nagłego chłodu. Ma ó< 
lego moralny obowiązek. Er 
cdnak takie pocałunki obowis 

żują... do wyjaśnienia conaj 
mniej.

0 tfcpiięoti siTc kom 
u w & ?5 0 w y :ł i

W  dniu 22 bm. w Sądzie Ar 
lauyjnym w Warszawie zna 
dzie się sensacyjna SDrawa mr 
cherów wyścigowych z Rakowr 
rem na czele o dopingowanie k 
ni wyścigowych zapomocą za
strzyków środków podniecają 
~ych.

Na rozprawie arrJacyirej s ' 
sacie budzić będzie analiza <l 
ny końskiej. Analiza ta dokona 
na została w laboratorium uni- 
wersyteckiem.
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N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a mi
Moja pierwsza miłość

M i e  b y ł  m ę ż c z y z n a !  ( G o d ł o :  S a m o t n a )
/.'e sz ią  zmysły moje spały . me byłam w stanie zrozumieć, 

twardym snem, nic miałam chę M ioaz.enrec, nie pytając o p o 
ci ca.oWae n.guy uiĘpgo, na- 
w ei swego u.uo.onego Stefana. 
M oże w tem byia jego w.na, 
że był za skromny W końcu 
mu powiedziałam, żeby poc^e- 
kai aż skończę JwaSzielcia lat, 
wówczas pomyślę o mężu. I na 
tem s.ę skończyła nasza pierw 
sza poważna rozmowa 

IŁ O M IE N N A  MIŁOŚĆ
Następnego dnia wybiałam  

się sama na ma ow e nabożeń
stwo, czego nigdy nie robiłam 
Zawrze mi towarzyszył Stefan 
w  każdej dłuższej podróży. T e 
go dma chc ałam właśnie iść 
sama, by skupić mvśli, jak z 
nim postąpić.

W yszłam  z domu wcześnie. 
Szłam wołno, doszłam do la
sku. przez który trzeba Jbyło 
koniecznie przechodzić. S łoń
ce majowe przygrzewało. Był 
upał. Czułam się zmęczona, t o  
stanowiłam odpocząć. Skręci
łam w lasek, między krzakami 
w yszukałam odpowiednie rr ej 
sce i położyłam  się swobodnie. 
W  lasku cicho. Ani żywej du
szy. Zdaie mi się, że jestem sa- 
mluteńka. W słuchuję się w 
śpiew skow ronków . Czuję się 

KRÓLOWĄ L ASU.
C ezy zaczęły się kleić do drzem 
ki, byłam  blisko smacznego 
snu.

N ';  wiem, czy  w krótkim cza 
sie n.e leża.abym  spowita twar 
tlvm snem, goyoy  n.e oddech, 
który wyczulam tuż przy ,«wo- 
je| g.ow .e... o.iw orzy.am  zaspa 
no oczy, ba, nawet szeroko, na 
widok w ielkiego psa charta. 
Pres miał szeroko otwartą pa
szczę, jęzor zwieszony, ciężko 
oddychał. Przeszedł po mnie 
zimny dreszcz. Krzyknęłam  na 
ca ły  g 'os:

—  A  pójdziesz!
Jednak pies nie ruszy! się z 

m-ejsca, ja równ.eż bałam się 
ruszyć. O giom n.e się psów bo-

^  W  tym m omencie odezwał 
się głos z poza krzaków:

—  rrosze  s.ę go me bać, on 
nie ugryzie.

A le  ja się bałem  i rzekłam 
błagalnym głosem:

— Niech go pani zabierze, ja 
się boję.

Teraz jakby z nieba spadł, 
stanął przede mną piękny mio 
dzieniec w popielałem  stu ienc 
kiem  ubraniu, ze srebrnym* gu 
zikami Oniemiałam widząc tak 
w ytw ornego chłopca. Skad s.ę 
wziął, n ;e mogłam się narazie 
zoren tow a ć.

Czy nr nie w zrok nie ®yh 
czy słuch, lub nie jest on sam! 
W yraźnie słyszałam głos ko- 
b :ety; by się upewnić zapyta
łam:

—  Czv to oana pies?
O dnów  edział:
— Tak, mój.
Tym  razem treco  grubszym 

głosem, lecz akcent ten sam
Pies ads-ed ł na bok. ja d i 

niero usiadłam Nie m c^am  ar' 
stovra wym ówić. C?ułam ja1- 
się budzi cos we mnie, czego

I  O r n S Z r K I *  L CKARSKIF T
Dr. ned. J 7 T t'PN Senatorska f-

Przy Pl Teatralni We-eryc-ne pe 
■'keria drog moczowych plciow, 

8 w.

' H l l  |  t y  G ' S K R < *
WT^^YCZNE płciowa skórne l-nm’eliia 47. r 9 r. _  9 w

zwoienie, usiadł blisko mnie.
Nasze oczy  złączyły się diu- 

g em, p izew lekiem  spojrze- 
.i.em. Oboje milczeliśmy.
WZBURZYŁA £iĘ WE MNIE 

KREW.
Serce zaczęło b ić gwałtownie 
czemu tak m ocno biie, —  nie 
wiem. Cała drżę. Czemu drżę. 
też nie wiem. Zdaje mi się, że 
estem cała w płomieniach tak 
ni gorąco. A  jednak drżę.

Odrywam  wreszcie wzrok on 
r-rt.c czarujących, szarych oczu 

W patruję się w  ziemię, jakbym 
'ak;e zjawisko widziała; boję 
się drugi raz złączyć z jego ; nie podałam mu ręki na pożeg 
spojrzeniem. Spoglądam na r ę - ( nanie i już za to cierpię! 
ce, jego b :ałe palce, długie paz N abożeństwo s;ę skończyło

wyszłam z kościoła. Nic się nie 
zm.en..o, tak samo nic nip wi
dzę. W śród  zebranych ludzi 
est wielu znajomych, na niko
go nie patrzę. Słyszę, że coś 
cło m óv/:-' Nic pie odpo
wiedziałam. Skierowałam kro- 

na e- -n‘n ścjeł k° Łudzę s5°

Czy szłam sam a? Nie! Jego 
postać kroczyła razem ze mną 
\mi na sekundę nie mogę o 
ńm zapom n.eć. Nieustannie w; 
izę  jego szare oczy, długie rzę 
:y 'W eszłam  do kościoła. Cncę 
jragnę pomo-dlić s.ę, c /y ż  mo 
>ę? W estchnęłam :

—  Boże, czy juz wszystki 
we mnie zamarto, że nifc-umieir 
:ię modlić, jak to zavsze rob 
am? Krąży jedna, jedyna upor 
:zywa myśl:

JAKI ON ŁADNY!
Czy go kiedy ujrzę?

Mam wyrzuty sumienia, że,

nokcie różow e Czuję ZaWrót 
głowy, krętą  sie krzaki, istny 
młyn! Jeszcze oboje milczymy. 
Zapytuję się sama siebie, co 
mi się siało. W zdycham  cichut 
ko:

—  O Boże, nigdy w życiu 
aie czułam tego, co  dziś!

W  utzach moich brzmi jego ślepą nadzieją: może go ujrzę!

^  ^  * licytacil gzr-itury, palta 
M-i-dnrki rc ’ . ’ w- 
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''o s , słodki, delikatny, jak 
ipiew.

Nie zdarzyło mi się njgdy sły 
szeć u m ężczyzny tak m-łego 
głosu, ani też w idzieć tak p o 
nętnego speirzenia Ach tc 
oczy, duże, szare, rzęsy długie 
sięgają prawie brwi!

W  tej chwili stanął mi przed 
" u r n a  S ‘ ^an. c :chy łagodny, 
lecz inny. D o ni&go nłe czu
łam nic w ięcei, jak tylko miłość 
braterską Jednak oręako znTił 
obraz biednego Stefana, już 
znikł bezuow rclnie, Obecnie 
ujrzałam jakieś zjawisko nad
ziemskie. Nie sób :e
terfo wytłum aczyć. W iedziałam 
:edno, że
■'HĘTNTBYM <tnr RTliCIŁA 

NA MŁODZIEŃCA
-ałowała jego cudne oczy, a na 
wet ręce. te śnieżno biaU

M łodzieniec snać zrozumiał 
mianę na mojej twarzy, gdyż 
zekł swym słodkim głosem :

—  Czy mogę w  liziĄŁ dokąd 
'tani idzie?

Odpowiedziałam , że do ko- 
cioła. p o foczvla się rozmowa 

dłuższa. M ało mu udpowiada- 
"m, upalałam sie jego głosem. 

Każde s’ ow o trak iło  do duszy, 
•'osuwało na dnie serca, jako 
fundament pierwszych budzą
cych się uczuć i w  krótkim cza 
■’ e z cs ‘ ',ł zbudowany ^tr*vk 
na tym fundamencie, gdzieś w 
■,ac:sznei krainie duszy. Jakże 
silny był mój ukochany młodzie 
niec, że od pierwszego wejrze 
ma unrał w e mnie wzbudzić 
tak potężną miłość, która mnie 
rągnęfa  do niego nieprzepartą 
siłą.

Nie jestem w  stan‘ e opisać 
ego, co  czułam. Pom imo lego 
lie zdradziłam się ani jednem 
->owem, ani gestem, by mu nic 
’ ać do zrozum enia, co  c2uję 
’ □ niego. N awet odpowiadałam  
'o ść  niegrzecznie lak, że mo; 

'odzieniec nazwał mnie hardą 
złośliwą.
Wstaliśmy z ziemi. Mtodzie- 

"ec podał mi rękę na pożegna 
lie. Bałam się podać swej ręki 
;hoć miałam chęć chw ycić, 
irzycisnąć do serca. G, nife, na 
o mi brakło siły! Czu? im, że 
estem niegrzeczna, że źle ro- 
•:ę. Zaledwie wym ' v,-iłam „d o 
widzenia", zdążył mme z ip y - 
rtć:

—  K iedy się spotkam y?
Też nie c :’ ro\viedz:ałam od

/i-4gijair» się prędko od .n ego 
i szybko ę c ’: '-  -r d ś c o ż -I r - ,  
k łó ia  do kościoła.

Doszłam do lasku. Szaro w 
krzakack N iebo zacłm u rzy 'o  
się. M ój w zrok sięga j..k najda
lej w  las: m oże zobaczę psa. A 
wtenczas zaw ołam  głośno, że 
się bo)ę!

Idę v/oln ‘utko. Nic. cicho, 
iłucho. Słychać szum. T o  wiatr 
się zrywa, nadciąga chmura.

Nie boję się ni grzmotu, ni 
oiorunów, ani zmoknięcia. 
W szystko mi jedno.

CZUJE, ŻE S T A Ł A M  SIE 
INNĄ KOBIETĄ.

W stąpił we mnie duch no
wy, piezrany dotąd Czegoś 
pragnę, pożądam, ale czego —  
nie wiem.

Uczułam  żel do tve*ńt»nego 
młodzieńca. T o . on we mmt 
wzbudził to pożądanie.

W  tycb myślach szłam *ato- 
pfttna, nie bacząc, że lada chwi 
ja  spadn ę rzęs-sty deszcz, co  
leż i nastąpiło Zimne krople ! banji?

wami, ja zaś siadywał m w sa- 
Jfeiej, czytaiąc książkę, dostar- 
-zopą mi przez Stefana. Nie- 
.tety, książka nie dała uko|e- 
ua. Dziwny szaf za czemś, tę- 
knota wstrząsały mną. Nie mo 
jłam czytać, y^ta łam  z lewki 
nerw ow o zaczęłam  chodzić po 

adzie W eszłam  do ulubionego 
gródka z kwiatami. Było to 
:d^ne m;e :sce w któ.em  zapn 

miuałam o ws?ystkiem, tam zo- 
.aw aiy moje zmartwienia 

Dziś ’ est .naczei nie mogę po 
:być się tęsknoty. Zostawiłam 
’ ’ -b:'ine kyz-^ty. .-rbieg^jm ’ o 

pokoju, ubrałam spoanie, 
aią bluzkf 1 poszłam do stai- 

ai, a w patę m!nut pćźniej sic 
izinłam na koniu.

Puściłam konia galopem w 
trońę lasku. Już daw no w nim 

lie byłem  W  krotkom czasie 
orzedzierałam  się przez zaro
śla. Tu by ło  gorzej,, koń stał oię 
nieposłuszny a mnie w łosy pro 
miemami całem i zostawały na 
'-rzakach Z ledwo^-un się prze 
dostałam, do poła. W  lasku nic 
-re spotkałam. Stał cichy, glu-
•*1V.

S*anęłam na polu księdza 
'ro-boszcza. Kosiarze kosza źy- 
ô

Podjechałam  bliżej. Przyw i
a ła m  zw ycza;um wiejskim: — 
Szczęść Boże ! O doow iedzieh 

chórem: „B óg zapłać"! I rzeczy 
wiście Bóg mi zapłacił...

Zaczęłam  z nuni rozmawiać 
Podczas rozm owy siuźąca przy 
niosła podw ieczorek  robotni
kom Ze służącą przyszedł wiel 
ki pies, chart,'.Ten sam, co  mi 
tyld strachu narobił. Zdziwiłam 
się, sk*<i ten pies na plebanji 
Zapy‘ *ł -ifl:

—  Kim jest ten pan, co cho
dzi z tym psem ?

A ona powiada:
—  O, k to? T o ć  to nasz pa

nicz! Kuzyn księdza prałata.
PrzeszeJi po  mnie dreszcz. 

Zapyiałara'
—  Czy on stale jest na ple-

ćeszcztr obudziły mnie. Nie 
mam się gdzie skryć. Musia
łam w alczyć z burzą na czy- 
stem polu. Zm okłam  do ostat
niej nitki. W eszłam  do miesz
kania zmoknięta, jak flak, w o
da się ze m rŁ .la ła  ciurkiem, aż 
się moja służąca przestraszyła.

W ieczorem  przyszedł Stefan.
Przywitałam się z nim chłod
no. Porywał mnie pusty śmiech.
Zrozumiałam koi hanie. Teraz 
się śmi iłam sama z siebie, że 
mogłam Stefana nazywać „k o 
chany", ch oć nie było w tem 
i  dróbm y m iłości!

O, jakże często młode dziew 
izęta niedoświadczone
WCHODZĄ DOBROWOLNIE 

NA FAŁSZYWA DROGĘ 
MIŁOŚCI!

D mało,, że i ja na nią nie wkro
:zy ła m ..

r^ j.n ocy  sen uleciał mi z po- . _________ ____
wiek. Daremnie zmuszałam ie i2 *0 ł3-0S Utwory na ir«tr
io  Z & n k -ęcia . Marzyłam o eksr' poL/ 535.1 . , rr7*"l rieią. 15 45 Ko-rcert połM>Iarnv
swem spotkaniu, o jego szarych to 45 Lekci* .er n e m . 1701 R ec .la l 
Jczach... I STa!es.Vjtfrf0 faltówka). 17 35 Pieśni.

Następnego dnia m ało mnie ! ” ■» ^wierrętr w rimie". 18 W Pi re-
i fn  ---------  .n ń  ;„ i l f j * flb^ . w 7- t,® 15 M o ty k a  sym fo i

18.45 „W ie r e ry k i 1 ba -ecęk - . 19.00

Służąca na mnie spojrzała, 
ir lerząc mnie od aóg do głowy 
i powiada:

—  Hm, a cóż  to się tak pa
nienka dopytu ie?

ZA ATM WS7YSTKTE 
NAUCZYCIELKI LATAJĄ. 

Niech sobie panienka nim g ło 
wy nie zawraca, tym lalusiem!

Drgnęłam na te słowa Czy 
dopraw dy jest takim bałamu
tem ? M :m o to chciałam się do
w iedzieć, czy  jest nie bacząc 
na to, c o  służąca mówi. R ze
kłam:

—  Proszę nv rKiwie^zieć czy 
'e r  laluś jest obecnie u księ
dza prałata?

Służąca na to odrzekła :
— to ć  |estl dpakcw al *ty 

„ałą kupą, jeno a taj kob  ..cb  
wiecznie To cię ledno wola, 
.o drugie woła, aż się w głowie 
kiełbasi.

N e słuchałam dalszych w y
wodów służące. Ujrzałam w od 
ialeniu swego ukochanego Od 
a*zu go poznałam po tib. aniu, 

^dyż na wsi mało kto nosił po
dobny strój. Zabiło serce m oc
no: mój ukochany n »  -izedl 
am,

TRZYMAŁ POD RAMI* 
NIEWIASTĘ.

>zli w stronę lasku 
Powiedziałam robotrikon i' —  

..Zostańcie z Bogiem! Sam> pu 
ściłam konia przet. łąkę w stro
nę drogi, którą szli. Odjeżdża- 
ąc, słyszałam, jak coś ua mnie 
mówiła służąca. Nie zważałam 
na to. pragnęłam ujrzeć go tak 
najprędzej. D o :echa!am aa p *e 
ciwKt- nich. Zatrzymałam ko
nia. C b o :e młoazi spe rżeli na 
mnie. M łodzieniec ste ukłonił, 
niewiasta rie uśmiechnęła W y
czułam że mnie mówią Skrę 
ciłam, by } ostać do dróżki,
i on posz! llej.

Zaczęły mnit m ęczyć okr-.o. 
ne myśli: z kim on idzie. S ł>  
wa służącej odbijały się jak 
echo. Dama, która z n»u* i z b , 
była

C 7A R N A  JAK CYGANKA 
Na pewmo obca. nic z rod il- 

iy.j M ęczyłam  się niezmiernie. 
W iechałam na dróżkę, którą 
'-zli. Mogłam puścić ł-onia ga
rn em i w parę minut znaleźć 

->ię znów oook  nich. T ego n!e 
urobiłam. W strzym ywałam  ko 
nia jak mogłam, by jak najwol
niej szedł Koń «ie rwał do szyb 
kiei iazdy, czy  też do jadła.

W patruję się, gdzi,. oni pój
dą. Już doszli do !e«łi N iewia
sta skręciła w  Ia«. M łodztem ze 
został na brzegu, jakby czekał 
na mnie. Ucieszyłam  się o g u 
m cie, choć mnie dziwny wstyd 
powstrzym ywał. Chętniebym go 
ominęła, żebym  mogła ale mu
szę obok  przejeżdżać.

C hłopice trzyma czapkę w 
ręku, w łosy lśnią się złotem  W 
słońcu. Już nas dzieli kilku 
kroków  od sieoie, drżę cała.

Ach, jak pragnę spojrzeć Jf 
:ego cudne oczy, u jłyszet ten 
m;ły głosi Sama ręka wstrzy
mała cugle, koń stanął. Czunę, 
4ę  jestem czerwona, jak rak. 
Uśnrechain się. Jest to uśmiech 
’ idości. nie mogę nic pow ie
dzieć, czuję zawrót głowy 

Patrzymy na siebie w 
niu. Powtarzam w myśli: Uo- 
'ham. kocham i on mn;e kn-ha, 
-pec:alnie zatrrymał się, by n i 
mnie zaczekać!

Dalszy eta? jutro

P R O G R A M  R A D I O W Y
_fi-45 Pieśń porhn.mta. 6.'8 M-i-y1!*

6 2 Gim.il. 7 07 D. c  m u7yki. 7 Z~ <tyirvcti u tw orów , jak  w a lce  p o lp ju rrJ  
Lhw i' ifa pań dom u. 7 50 Ko>*cert reki

.Lchodziło, kto do mnie mówi. 
'bo jętn y  mi był cały świat, zo- 

'ta ł jedyny mój młodzieniec.
N 'cstety, drremne troje ch o

dzenie co  dźifeń na maiowe na
bożeństwo, daremne skręcanie 
w lasek: jak nic tak mc. Pick- 
ny. chłorpieć zn:hł. zosławił w 
m cem  sercu nieograniczona 
ęsknotę!

SPOTKANE
Tegoż roku w  zosta
m s 'm  w  domu. F ’ 'b a  i

A u d y cja  śoin ier. 1925 Chwili1-!i spoi. 
1^.30 M a low n icz y  krs) —  P olska". 
19.50 W ła-dom . aoort. 2000 P iosenka, 
c y tr - i k a rm fn ji 20 55 „J a k  pracu ie- 

w P o .s c e " . 2100 ' K f* -c* r ! sym '
21.45 ..C -łe w je k  w tfbeć ' m o rr fic l) p r z e '  
s fw o rr y " . 2 7 0 0  K o r -e - t  reklam  2715 
Mu^-yKa saloń . 22 30 M uzyka z A d r :i. 
27,30 „R a j z im ow y  w  P o k c e "  (aogiel.).

Fr’ UTRT /E^PT.U 
T. SEREDYNSKIEGO

Z e s p ó ł T ad eu sze  S eredyńsk ie jjo . 
k tó reg o  k o -c e r ly  slu ckan e są zaw sze 

, _ z w ie lk ; em z.ai^terernwaniem  przez
-lUżba byli zajęci W pclu  żni- zwolenników muzyki salonowej, wy-

i kona dziś, o  (Jod-; 17.10. s-ere(1 —e łe -
i
i intermezzo.

DUET WOKAINF
R za d k o  sp otyk a n ą  o b e cn ie  w  wre- 

gram ach form ą —  duetu w r 1 ! egO 
w rz-oom n i s łu ch aczom  d Tiś. o (•"'dz. 
1 45, sop ran istkę b r o r is ła w a  M ar- 
w idów na i '  L ucja C z e c h o w ic  ów na 
(kon tra ll) Ś p iew aczk i w ykr.-a ią  sze 
reg niecni (.„m n oT y io rów  pofr:V»eh o -  
raz h -  k aro llą  0 'f e -b a c h a  .P'”*mv“ 
Me-delsohna ..Snó:rz, co za blaeld 
sie je ..."  —  C am pane'y.

DOBRZE ZASŁUŻYSZ SIĘ 
POLSCE

nauczywszy czytać analfabetę
W skazówki w sprawie ..Miesią
ca walki z analfabetyzm em " 
w Polskiej M acierzy Szko’ w-1 
W arszawa, ul. Krak. Prcadm 7,
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TOWAR NR.1 Wstrz9SaIacaopewleil
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu, kobietami

Gdy Artur przyszedł do kawiarni, Jakób już na 
niego iam czekał.

Ucieszyło to Artura, bo już myślał, że Jakóba 
nie zastanie, ponieważ upłynęło już więcej niż pół 
goaz»ny od umowionego czasu.

Ciadowany podbiegł więc do niego, zarazem 
bardzo go przepraszając za spóźnienie:

—  Niech mi par* zechce łakkawie wybaczyc —  
mówił —  chciałem być na czas, ale doprawdy nie 
mogłem zdązyć. Musiałem szukać pieniędzy... —  do
dał z uśmiechem.

Jakóo zdziwił się tern niemało.
—  Jaklo —  zapytał —  pan?
—  A  cóż pan myśli, że jestem bankierem?
—  Ale pan ma tak bugatego ojca...
—  W iec cóż z tego? Miałem mu ukraść?
—  Tego nie mówię. Przypuszczam, że dałby 

I tak.
—- Nie wiem, bo nie próbowałem go nawet 

jwosić...
—  Jakto, dlaczego?
—  Pozwoli pan, że nie odpowiem na to pytanie, 

ktore. zresztą, nie ma nic do rzeczy... Wystarczy pa
nu chyba, że te pieniądze ostatecznie jakoś wydo
stałem, że je mam i raz jeszcze tylko pana przepra
szam, że musiał pan trochę na mnie czekać, ale to 
już trudno...

— O, to drobnostka... Najważniejsze rzeczywi 
•cie, ze te pieniądze są... Im prędzej mi je pan wrę
czy, tem szybciej dostarczę panu pannę Julę...

Artur spoirzał na niego przenikliwie i rzek*:
—  Zanim to uczynię, pozwoli pan, że powiebi 

panu jeszcze parę słów?
■— Owszem, proszę bardzo, słucham...
—  Otóż, proszę pana, nie jestem takim głup 

cem, abym panu zamieizał prawić morały i przema
wiać panu do sumienia. Wiem, że to się i tak na nic 
ttie zda, bo gdyby pan miał w sobie choć odrobinę 
ludzkości, nie trzymałby pan na uwięzi Bogu ducha 
winnej dziewczyny i robił z nią tyle aw&ntui. Tak 
czy inaczej zdecydowałem się jednak z panei: per
traktować i załatwić tę sprawę. Pieniądze mam przy

sobie i zaraz je panu wręczę. O jedno mi jeszcze tyl
ko chodzi. Nie chciałbym pod żadnym pozorem być 
„nabity w butelkę". Nie poto idę na takie ofiary mo
ralne i materjalne, aby w końcu swego celu nie o iąg: 
nąć. Nie chcę, żeby pan z tego zrobił sprawy w ro
dzaju Lindbergha...

—  Jak mam to rozumieć?
— Dosłownie. Nm chcę, żeby się stało ze mną, 

jak ze słynnym lotnikiem amerykańskim oułkowni 
kiero Lindberghiem.

—  Pod jakim względem?
—  Bandyci, którzy mu porwali dziecko, wzięli 

okup. a dz ecka nie oadah Obawiam się, żebym ja 
też po daniu pieniędzy nie został potem bez Juli 
Niech mi pan odrazu powie, czy dostanę Julę, czy 
nie — rzekł Artur i wyjął z kieszeni kilka paczek 
banknotów, poczem położył je przed sobą na siole.

Na widok kupy pieniędzy Jakóbowi oczy zami
gotały...

Pojawiły się w nich łapczywe błyski...
Palce mimowoli zaginały się, jakby chcąc czem 

prędzej objąć w  posiadanie to wszystko...
Oblizując się łakomie, Jakób rzekł z błogim 

uśmiechem:
—  Pan może byc zupełnie spokojny...

Poczem natychmiast chwycił pieniądze i zagad
nąwszy je błyskawicznie, natychmiast zaczął Uczyć.

—  Pan może być najzupełniej spokojny — pow A 
tórzył, licząc pieniądze z obleśnem zadowoleniem, 
mlaskając językiem — pan może być najzupełniej pe- 
wiem, że dziś wieczorem jeszcze pan się zobaęzr ze 
swoją kuchanką...

Na sam dźwięk słowa „kochanka" Artur drgnął...
Zatargało nim straszliwe oburzenie....
W yczuł w słowach Jakóba jakieś akcenty drwią

ce i kpiące, pełne pobłażliwej wyrozumiałości ,t
Nie chciał jej jednał od takiego osobnika, jak 

Jakób...
Ubliżała mu podwójnie...
Bo przedewszystkiem było to nieprawdą, a gdy

by nawet, to przecież i tak nie Jakób miał prawo mu 
to wytykać.

Jeszcze bardziej zaś oburzało go do podejrzę* 
nie ze względu na Julę, którą to dotkliwie ODrużało...

Jakób wyczuł z piorunującego spojrzenia A tura, 
że musiał go urazić, ale nie przejął się tem zbytnio 
i nawet nie zmieniając swego zlekka iron* :znego to
nu, zapytał:

. —  A  bo co ?  Może nie? '
Pytał tak, bo nie mógł sobie wyobrazić, aby ktoś 

dawał tak dużą sumę pieniędzy i, jak się okazuie, 
z trudem zdobytą, dla kogoś, z którym go nie łączy
ły bardzo blizkie i intymne stosunki.

—  W ięc panu wydaje się niemoż^we, żeby ra
tować człowieka tak tylko ze zwyklegc poczucia 
ludzkości, z sumienia obywatela, z serca bliźnie
go? Czy te uczucia są panu całkowicie niedostępne 
f niepojęte? — zapytał go Artur.

Widocznie Jakób nic zrozumiał zupełnie tych 
myśli...

Albo może wydały mu się zupełnie obce?
Zresztą, czyż zatwardziały handlarz żywym to

warem, przyzwyczajony do bardzo brutalnego ujmo
wania sprawy, mógł wogóle rozumieć coś z tego 
wszystkiego?

To też tylko obojętnie wzruszył ramionami.
Na jego obliczu odmalowało się wyraźne niedo

wierzanie...
Nie usiłował prowadzić, zresztą jakicłiKol*vi‘.:k 

sporów na ten temat z Arturem.
Powiedział tylko krótko:
— Ja w to nie wierzę....
Poczem pakując banknoty i układając je wygod

nie w kieszeniach dodał jeszcze:
—  Nie wierzę, proszę pana, w  bezinteresowność 

przy tak ogromnej Sumie. Ale skoro zrobiłem panu 
jaką przykrość mojem powiedzeniem, bardzo lego 
żałuję i najuprzejmiej proszę mi wybaczyć.

Spojrzał na zegarek i rzekł po obliczeniu czasu:
—. Dziś o godzinie dziesiątej wieczorem przyj* 

dzie tu na to miejsce osoba, na którą pan czeka.
Co rzekłszy, wstał, ukłonił się i szybko opuścił 

kawiarnię.
Dalszy ciąg nastąpi

POZERACZ SERC KOBIECYCH
Pow ieść-reportaż z tainiHów potworne* afery w św.ecie arystoKracii

CZŁOWIEK Z EFW OLW FEuM  I CZŁOWIEK 
Z NOŻEM

Montemort zbyt był przerażony niespodziewa
nym, menem Noderskiego, by celować i trafić. Ręka 
mu zadrżała i obydwa strzały chybiły.

• Po pierwszym strzale Noderski padł instyn
ktownie na podłogę. To niewątpliwie uratowało mu 
życie. Drugi strzał dał Montemort na ślepo, nie wi
dząc Noderskiego.

Noderski tymczasem jednym susem znalazł się 
pod biurkiem i chwycił za nogę Montemorta. Prze
raźliwie ryknąwszy ze strachu, Montemort zachwiał 
S’ę i uderzył głową o ścianę. Wystrzelił wtedy po raz 
trzeci i kula trafiła w sufit.

Noderski ciągnął gwałtownemi ruchami, jakby 
Usiłował wyszarpnąć nogę ze stawów Montemorta. 
Nie zdawał sobie sprawy z tego, co czyni Chciał szar
pać, gryźć, znęcać się nad łajdakiem. Teraz nie my
ślał Noderski o niebezpieczeństwie, o swem życiu. 
Szalało w nim zwierzę, łaknące krwi i zemsty. Mon- 
temort trzepotał bezradnie rękami w powietrzu. 
Szarpnął się wreszcie z całej mocy. Rozległ się 
trzask materjału. Montemort na chwilę poczuł, że ma 
nogę wolną. Mimo swej tuszy skoczył du najbliż
szych drzwi, prowadzących do jego sypialni i natych
miast zamknął je za sobą.

Dopiero oparłszy się o nie plecami, otarł zimny 
pot z-czoła i odetchnął.

W  ręku ściskał jeszcze rewolwer, z którego zro
bi! lak niefortunny użytek.

—  Phu! —  odetchnął raz jeszcze. —  Pewnie go 
tarłam  —  pomyślał. — Należałoby go właściwie do
bić. Zastrzelić jak psa! Bo znów będzie kąsał .

Naraz zatrzast się nd huku i krzyku iaki usły
szał. Drzwi zadrżały od potężnego uderzenia.

—■ Otwórz! —  krzyczał Noderski. —  Otwórz 
kańaljo żeb” m cię mógł rozszarpać wlasremi. ręka- 
jni na sztuki! Otwórz, ty, ścierwo z rewolwerem1.. 
W !? 'nyni rewólwerem łeb ci rozstrzaskam!.,

Montemort usłyszał znów uderzenie we drzwi.

—  Rozwali djabeł drzwi i — przeląkł się nie na 
żarty.

Odsunął się parę kroków i zawołał:
—  Wynoś się natychmiast, bo przez dizw, cię 

zastrzelę!
I ha poparcie swych słów, wystrzelił,
Kuh przebiła z łatwością deskę, wiercą* w mej 

nieznaczny otwói.
—  Otwórz! — ryczą! wściekle Noderski, —  bo 

rozwalę te drzwit
—  Nie trafiłem...- -stwierdził Montemort i strze

li! po raz drugi.
Drzwi zatrzęsły się od powtórnego ude-z« nia 

i przerażonemu Montemortowi wydało się, że ugina
ją sfę w zawiasach, ź i nie wytrzymają naparcia ra
mion rozwścieczonego Noderskiego.

—  Czego chcesz? —  zawołał, drżąc nieco Mgii- 
temort.

— Zostawię cię w rpokoju, powiedz tylkoj gdzie 
ona iestl..

Montemort, sunąc ciężkie łóżko pod drzwi, c ip o  
wiedział:

—  Niedoczekanie iwojef. Nierh się tam bawfąl..
Ponowne uderzenie jakimś ciężkim przedmiotem

we drzwi zmusiło Montemorta do wzdrygnięcia się 
całem ciałem.

— To tem broozuwem popiersiem wali — uprzy
tomnił sobie.

—  Uspokój się. war jacie, be, przez okno zawo
łam mdzi i nałożą ci kaftan bezpieczeństwa! — krzy
knął.

—  Zawołaj! Znajdziesz się wtedy prędżei kry
minale i to bez mojej pomocy!.. Powiedz, gdzie ona 
jest, a zostawię cię w spokoju

Sapiąc ze zmęczenia i strachu, Montemort przy
sunął wreszcie łóżko do drzwi i począł ciągnąć szafk^ 
nocną, by tem pewniej zabarykadować się. Przekli
nał w duchu i półgłośem Nnderśkiego, życząc mu 
najokropniejszych chorób i nieszczęść

Kiedy pod nowem uderzeniem drzwi zadrżały 
i wyleciała z rkh  najwidoczniej wyrwaną 7 drugiej 
strony klamka, Montemort zawołał:

—  Przestań, bo zacznę strzelać i wreszcie uspo 
koję cię na zawsze!

Strzelił istotnie naoślep we drzwi, ale kula 
utknęła w futiynie. Montemort strzelił ponownie.

Cisza.
Sam zastygł w oczekiwaniu,
—  Czyżby dostał i zg'nął7 —  zadał sobie 

pytanie. Ale zaraz mógł się przekonać, że nowy 
strzał był również niefortunny usłyszał kroki No- 
derskiogo.

—  Czego on szuka?.. Co on tak szykuje? —  za
dał sobie trwożr.e pytanie.

Nie czekał na odpowiedź. Usłyszał po chwili 
wyraźny zgrzyt nuża w zamku.

—  oeśli się pokażesz we drzv .joh, rozstrzaskam 
ci łeb kulą! — zawołał.

—  Możesz strzelać! — usłyszał „d  powiedź.
. Montemort wycelował we drzwi w okolicy zam

ka.
— Jeśli się pokażesz we drzwiach, rozstrzaskam 

sięgnk z pewnością.
Strzelił.
—  Strzelaj dalej, ty zbrodniarzu! — usłyszał 

głos Noderskiego.
Montemort ponownie nacisnął cyngiel. Głuchy 

stuk iglicy uorzytoirriij mu, że ostatni nabój został 
wyatrielony Sprawdził drźącemi rekami,. czy tafc 
jesf naprawdę.

Pl’sty magazynek był wvmownem potwierdze
niem 2 imn\ pot oblał czoło Montemorta. Drźącemi 
rękami rzucił rewoiwef na łóżko.

—  Jeśli się tu wedrze, nic mnie nie wy-atuje 
z jego łap! — pomyślał.

Rozejrzał się b  zradnie iakby szukał iakiegoś 
ratunku czy schroni»n:a. Ted^ne wyjśrie zaharvka<to- 
wał, a za drzwiami Noderski cierpliwie dłubał ja
kimi nożem.

Pod Montemortem chwiały się ż przerażenia
nogi

Dfklwy futro.
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I M u l i t  s M U s i e l  O s n z c o i i
To postać nie 63 roku, to ra

czej wspaniały, ruchliwy, nie
ustraszony bojownik 1505 r. — 
Przez swoją robotę powstańczą 
Przez niezwykłe zadanie, jakie, 
zakonspirowany w stolicy miał 
do spełnienia, wreszcie, przez 
niezwykłą wprawę z jaką te za 
dania urzeczywistniał. Gdy in
ni dokazywali cudów bohaterst 
Wa w otwarłem polu, na niem 
przekazując potomności świę
tość swych nazwisk, on — wy
konywał robotę, która żywo w 
swym przebiegu przypominała 
działania konspiracyjne 1905 r.

Aleksander Waszkowski, o 
którym tak mało wiemy, był o- 
statnim Naczelnikiem stycznio
wej Warszawy. Syn oficera 
Wojsk Polskich 1851 r., sludjo- 
wał najpierw w Petersburgu, 
gdzie zetknął się z kołami nie- 
>odległościowców, a potem w 
Warszawie w Szkole Głównej. 
Oskarżenie, wytoczone mu za 
robotę powstańczą, streszcza 
zarazem jakby dzieje jego czyn
ności rewolucyjnych; powiada 
zresztą nieściśle, że W aszkow
ski przystąpił do organizacji na 
rodowej w r. 1862, że kolejno 
pełnił funkcje dziesiętnika 
skarbnika, agenta, pomocnika 
naczelnika jednego z okręgów 
Warszawy; naczelnika tego o- 
•tręgu, a wreszcie naczelnika 
stolicy z rramienia Rządu Naro
dowego. Na wszystkich tych 
rudnych stanowiskach, wyma

gających niezwykłej ostrożno
ści, stanowisk, piastowanych w 
morzu zalewu zaborczego, pod 
o.uern wrogich szpiclów, żan- 

r r r r w  i żołnierzy, nierzadko 
1 słabych charakterem roda
ków — Wyszkowski wykazy-

ł niezwykłą energję działa
nia, „chcąc —  jak się wyraził 
akt oskarżenia —  za wszelką 
cenę okazać pomoc istotną ru
chowi, szerzącemu się w kra- 
iu“ .

Z jego to inicjatywy i przy je
go wykonaniu odbyło się, jakby 
,,uprowadzenie" ok. 4 miljonów 
b. z Kasy- Generalnej w W ar

wie, a odbyło się w takich 
okolicznościach, że akcję po
wstańczą, prócz zapewnienia 

- "'-ów pieniężnych, rozsłr 
wiło daleko poza granicami 
maltretowanego kraju. Wraże- 
ile, jakie wywołała ta bezkrwa 

wa napaść na Kasę Gubernjal- 
ną, da się porównać z tą rado
ścią, jaka zapanowała w War-

A l e k s a n d e r  W a s z k o w s k i
szawie w 1906 r. na wieść o u-
prowadz” ^;u 10 więźniów ż Pa- 

Waszkowski nawiązał 
łączność z głównym kasjerem 
Stanisławem Janowskim, i na
czelnikiem buchalterji, Stanisła 
wem Helbą. Namówił ich, ,;aże- 
by wydali mu klucze od skarb
ca, i przy pomocy woźnych Se 
bastjana Bielińskiego, Mateu
sza Tyszkowskiego i Jana Koł- 
tunowskiego wyniósł pieniądze 
papierowe w paczkach, a mo
netę brzęczącą w workach",. W 
następstwie, władze powstań
cze umożliwiły Janowskiemu 

e, Bielińskiemu i ' l i s 
kowskiemu wyjazd zagranicę. 
Miał też wyjechać i trzeci woź
ny, Kołtunowski, ale spóźnił się 
na kolej; udał się więc do łaź
ni na Rybakach i tam odebrał 
sobie życie przez przecięcie so 
bie żył. Dokładnie wyniósł W a
szkowski z Kasy Guberjalnej — 
4 254 262 rb. 90 kop., sumę ol
brzymią.

Akt oskarżenia przypisał też

Waszkowskiemu wykradzenie z 
wydziału mierniczego Komisji 
Rządowej Przychodów i Skar
bu, „52 map fotograficznych 
Królestwa Polskiego, które... 
rozesłane były do dowódców 
oddziałów powstańczych, wal
czących z wojskami rosyjskie-

• iimi ,
Jak wiadomo, w tydzień po 

aresztowaniu Traugutta pow 
stał nowy i ostatni już Rząd 
Narodowy. Dokumenty i pie
czątki Rządu dostały się w rę 
ce dawnego referenta wydzia
łu spraw wewnętrznych w or
ganizacji narodowej, urzędnika 
Komisji Skarbu, Bronisława 
Brzezińslrego. Ten to Brzeziri 
rki, wspólnie ze Stanisławem 
Krzemińskim i Aleksandrem 
Warzkowsk'm dobrał jeszcze 
2 studentów Szkoły Główne:— 
T eofla  Sobeckiego i Władysła
wa Kellera —  i grono to utwo 
rzyło nowy po Traugucie i o-

terenie kraju Powstanie już pra 
wie wygasło, przeto ośrodek 
słabnącej akcji utrzymywał się 
tylko w Warszawie, l tórej Na 
czelnik, Warzkowski, z natury 
rzeczy największy wpływ wy
wierał na sprawy. „Nowy ten 
Kząd wyaał odezwę do naro 
dów Europy z wyjaśnieniem 
Istoty ukazów marcowych, i 
próbował przemieść ośrodek 
kierownictwa znowu na emi
grację".

Dzięki energji Warzkow- 
skiego, ostatni Rząd posiadał 
jeszcze pewien aparat organ; 
zacyjno - powstańczy, a prze- 
dewszystkiem — jeszcze jed 
ną, i jedyną, drukarnię, w kie
rej d rukowano pisma „N iepo
dległość", „Dziennik Naród v 
w’ '"  i „W iadomości z pola bit

4*wy .
W tei ,to drukarni Naczelnik 

Warzkowski, zaraz po egzeku 
cji Traugutta, za pośrednic-

statni zarazem Rząd Narodo-1 twem panny Barbary Sulickie 
wy. Oczywiście, ponieważ m  1 skazanei ootem na pozbawię

Skandale z  pomarańczami
( z e s .  I v tE fc fte  zabra y  sfe energiczn e do tiurow m ltów

W  ciągu ostatnich 3-ch dni 
wytworzyła się ua rynku ow o
cowym sytuacja paradoksalna. 
Sklepy detaliczne, pomimo wv 
sitków nie mogą zdobyć puma 
rańczy hiszpańskich, podczas 
gdy handlarze uliczni są obficie 
zaopatrzeni w towar.

Dnia 19 bm. rano powróciła 
z Gdyni delegacja, reprezentu
jąca interesy 600 w&ścicie! 
sklepów owocowych w Wa;sz3 
wie. Delegaci przywieźli wie
ści o tyle groźne dla handlu de 
talicznego, że w Gdyni rozpę
tała się Spekulacja w rozmia
rach dawno niespotykanych. 

SYTUACJA W  GDYNI 
W  tygodniu czynne były w 

Gdyni owa wielkie ośroaki hur 
towego handlu pomarańczami, 
Aukcja Bałtycka i Aukcja Owo 
cowa. Aukcje te zgromadziły 
w swych składach por.ad 5U 
tysięcy skrzyń pomarańcz, po- 
zatem wczoraj nadszedł paro
wiec z 20 tysiącami skrzyń po
marańcz i mandarynek.

Sprzedaż mogłaby się odby
wać zgodnie z przewidzianym 
planem, niestety właściciele od 
danych w komis owoców czu-

Wyrok na csnfczn&ch oszustów
W  dniu wczorajszym , o godz. 

12, sędzia Leszczyński w obec
ności popierającego oskarżenie, 
prokuratora Sieroszewskiego, o- 
głosił wyrok w sprawie osk. So 
bolewskiego i inn., oskarżonych 
o należenie do zrzeszenia, mają 
cego na celu dokonywanie prze
stępstw i oszukańcze wyłudza
nie ofiar.

Mocą tego wyroku, Mikołaj 
Sobolewski i Tadeusz Kozłow
ski zostali skazani po jednym 
roku więzienia za oszustwo. Po
zostali oskarżeni, to jest Ed
mund Lubański, Aleksander Ku
bera i Zdzisław Lewkowicz — 
z wyjątkiem Władysława Ró
życkiego, który uchyla się przed 
wymiarem sprawiedliwości i ro
zesłano za nim listy gończe 
zostr1] uniewinnieni.

V7 ustnych motywach wyroku 
^wd zrznaczył, że wina osk. So 

-  - - - - d-bole\yjki2g0 i Kozłowskiego o 
nośr-.z wyłudzania ołiar w spo 
sóo oszukańczy nie budziła wąt 
pliwości. Przewód sądewy wy
kazał jednak, że najgłówniejszą 
spięzyną j osobą, ciągnącą naj

sław Różycki, co do którego, 
wobec ukrycia się, nie mógł za
paść wyrok.

Co się tyczy osk. Lubańskie- 
go, to chociaż był on prezesem 
zrzeszenia, to zebrane dowody 
wykazały, że wykonywał on w 
zrzeszeniu rolę minimalną, nie 
był dostatecznie informrwany o 
pracach zrzeszenia, a nazwisko 
jego było wykorzystywane 
przez oskarżonych, jak ) swego 
rodzaju, szyld.

Osk. Lubański, który znaczna 
część swego życia spędził w 
wojsku, nie znał się na handlu 
wem przedsiębiorstwie i łatwo 
mógł być sam wprowadzony w

Odnośnie Aleksandra  ̂ Kube
ry i  Zdzisława Lewkowicza — 
to przewód nie wykazał ich wi
ny; oskarżeni ci spełniali fum-, 
cje akwizytorów i wewnę*r7 - 
stosunki w „Z-zeszeniu rno'
być zupełnie obce ich świadome 
ści

Również nie zostało udowo- 
dnionc, aby „Zrzeszenie”  pow- 

-! stało i istniało 11-tvtko w celach

wają, nie dopuszczają'- osób nie 
pożądanych. Kto nie umówi 
się z hurtownikami zawczasu, 
nie zdobędzie ani jednej skrzyń 
ki. Umowa polega na dodatko 
wem wręczeniu importerowi 10 
do 12 złotych za każdą skrzy
nię, przyczem na sumy te nie 
są wystawiane pokwitowania.

F.GLA POŚREDNIKÓW
Pomarańcze, sprzadane w 

Gdyni rzekomo po 41 zł. za 
skrzynię, ą w istocie po 51 zł. 
są odprzedawane na miejscu i 
przechodząc z rąk do rąk, wzra 
stają w cenie. Wytwarza się ta 
ka sytuaoja, że te same skrzy
nie, po przywiezieniu do W ar
szawy i po wyładowaniu w 
składach zajęły się osoby nie 
mające nic wspólnego z han
dlem owocami. Niepowołani po 
średnicy ukrywają towar, nie 
dopuszczają właścicieli sklepów 
i mobilizują sprzedawców uli
cznych. Na ulicy Ptasiej przez 
ostatnie dni panował tłok, a o 
skrzynki z pomarańczami sta
czano utarczki.
Y7YBK A KOW A f j v  TO w » R
Przedstawiciele 600 detali- 

stów warszawskich, podczas 
pobytu v« Gdyni, usiłowali prze 
zwyciężyć onńr importerów. 
Delegacja odwiedzała urzędy 
gdyńskie, prosząc władze o in
terwencję. Skutek był taki, że 
delegatom udało się nabyć po 
cenie nominalnej zaledwie 100 
skrzyń z pomarańczami. Owoce 
te przyjechały do Warszawy, 
okazało się jednak, że w skrzy
niach znajduje się towar wybra 
kowany. Minimalna ta ilość nie 
odegra zresztą żadnej roli w 
handlu detalicznym. 
ARESZTOWANIE DWÓCH 

HURTOWNIKÓW
W  dniu wczorajszym areszto

wani zostali przez Policję V ko 
misarjatu dwaj hurtownicy own 
cowi: Gece1 Borensztajn i Joe! 
Sosnowicz. Borensztejni Sosnn- 
wicz są oskarżeni o śrubowanie 
cen pomarańczy, wbrew obo
wiązującemu cennikowi ofdoszo 
nemu przez M. S. Wewn Spra
wa ich skierowana zostanie na 
drnrfe karno-sadową.

Niezależnie od tego Sta-o

ta*c‘e
„ W e s o t e  W a d o m  k i

Cena 10 groszy.

stwo Grodzkie, Warszawa — 
Północ skierowało do Sądu 
Grodzkiego 3 protokóły spisa
ne sprzedawcom detalicznym za 
naruszanie cennika. Sprzedaw
cy; Frydman Josek (Chłodna 
25), S. Hirszenberg (Chłodna 
27) i Zofia Ochter (stragan w 
Halach Mirowskich) pociągnię
ci zostali do odpowiedzialności 
z art. 268 K K.

A R E S Z T O W A N IE  W Ó Z K A R Z A  
W  zw iązku  z tęp ien iem  sp eku la - 

I-icji p om a ra ń czam i aresztow a n y  z o 
sta ł jo e l  S osn ow icz , w óz k a rz  przy  
W ie lo p o la , zam . przy  ul. K rock m a l- 
n e j 5, p rzew od n iczą cy  S to  w. handla
rzy  ok rężn y ch .

S osn ow icz , m im o p osiad an ia  lice n 
c ji ua handel ok rężn y , zak u p yw ał po 
m arań cze w a g on ow o  i od sp rzed a w a ł 
p o  w y g órow a n y ch  cen a ch  d e t a l -  
s lom  i innym  w ózk arzom . B y ła  to 
ty p ow a  druga „rę k a “  handlu p om a 
rańczam i, k tó ry  k on cen tru je  się  przy 
i'l, P tasie j, Z im nej i P rzech od n ie j. 
P oza  tem  w y d a n o  przep isy  p orcą d k o  
w e  dla o -g a n ó w  P . P ., k tó re  um ożli 
w ią n a b y c ie  pom a ra ń czy  o so b o m  o- 
prawnie nym d o handlu w og ó le , a w  
p ierw szym  rzęd z ie  w laść. sk le p ó w  o 
w o c o w y ch .

UJAWNIANIE CEN 
O d p on -ed z ia lk u , 21 b. m „ będ zie  

b ezw zg lęd n ie  p rzestrzegan y  o b o w ią 
zek  u jaw niania cen  d eta liczn y ch  p o 
m arań czy  w  k ilogra m a ch  i sprzedaży 
ich  na kg. p o  g od z iw y ch  cenach , 
zg od n ie  z k a lkn iacją  M , P. i H. O  ile 
o w o c a r n ie  n ie  zastosu ją  się  d o  tych 
zarząd zeń , w ła d z e  adm in istracyjne 
zm u szon e będ ą  z a stosow a ć  d o  nich 
te p re s je  w  p o sta ci od b ieran ia  praw a 
handlu p o  godz . 19, n ieza leżn ie  od  
-a u k cji k arn ych . W ła d z e  adm in istra
cy jn e  p ow ia d om iły  o  tem  zw iązk i 
k u p ieck ie .

P R O T O K Ó Ł Y
W  so b o tę  na teren ie  starostw a 

g rod z k ieg o  p ó łn o c n o  * w arszaw sk ie 
go p rzep row a d zon a  zosta ła  lustbacia 

ce łn

nie wszystkich praw i zesłanie 
na Syoerję w yiał do m.esz- 
kańców \varszawy płomienną 
odezwę. „Oddajmy cześć mę
czennikiem — pisał w niej — i 
uświęćmy ich pamięć nie łzą oz 
paczy, lecz męskiem postanowię 
niem wstępowania w ich ślady... 
Jak oni walczmy do ostatniego 
tchnienia... a prochy nasze spocŁ 
ną w wolnej Ojczyźnie... Wyda- 
r,o w tej drukarni jeszcze dwie 
odezwy, aż Moskale natrafili na 
nią, i 27 września 1864 r. za
mknęli ją. Należała ta drukar
nia do patriotycznego drukarza, 
Stanisława Nowakowskiego, któ 
rego potem z synem, Janem, po 
zbawiono praw i skazano na 8 
lat ciężkich robót. Żonę Stani
sława, Kunegundę, w pierw
szym procesie uwolniono. Po
tem nit ustawała ona w pracy 
i do ostatniej chwili użyczała 
powstańcom swego zakładu.

Pierścień Moskali coraz bar
dziej opasywał trwających jesz 
cze na stanowiskach przywód
ców władz powstańczych. W y
łapywano bojowników, wiesza
no na stokach Cytadeli lub zsy
łano na Sybir. Waszkowskiemu 
coraz trudniej było się poru
szać. Ukrywał się m. in. u Kwa- 
pińskiego. Wreszcie, aresztowa
no go na ulicy 19 grudnia 1864 
roku i osadzono w Cytadeli. 
Tam miał — wedle aktu oskar
żenia — „namawiać oficera za
rządzającego pawilonem i jedne 
go służącego, by dopomogli mu 
do ucieczki".

Stawiono go przed sąd. Czy-' 
tanc akt oskarżenia, że „jako 
naczelnik miasta Warszawy, cho 
ciaż powstanie było już stłumio, 
ne i większość zbłąkanych mie
szkańców powróciła do obowiąi 
ków wiernopoddańczych, Wasz 
kowski nie dawał za wygraną i 
ukrywając się pod cudzem naz
wiskiem, nie przestawał pobu
dzać ducha rewolucyjnego, wy
dając i rozpowszechniając pla
katy i proklamacje rewolucyj
ne” .

15 lutego 1865 r., a więc bez* 
mała 70 lat temu, zapadł wy
rok- Kai a śmierci przez powie
dzenie. Tegoż dnia wyrok 
zatwierdził Namiestnik, hr. 
Berg, a w 2 dni potem — 17 lu
tego — o godz. 10 rano zawisł 
na szubienicy ostatni Naczelnik 
styczniowej Warszawy, rycerz 
bez trwogi — Aleksander W a
szkowski.

W dn. 13 maja 1865 r. hr, 
Be-g mógł już wydać rozkaz 
dzienny do zaborczej armji, w 
którym donosił o zakończeniu 
kampanji antypowstańczej: nie 
żvł już Aleksander Waszkow
ski a ostatni partyzant, ks. 
Brzózka, od 24 kwietnia 1865 rw 
był więziony, nim 24 maja, 
wraz ze swoim towarzyszom,

ciustj len!“ ’ c?y . °wocaruie Ko-.-pten, W :W vńskim , nie za stosu ią  s ię  d o  o d p ow ied n  eh zarzą- . , , .
dzeń . S p orzą d zon o  
tó w  z art. 86.

szereg  p ro tok n - wisł na szubienicy.
W/. Pr*.

Wdc ski palców z ir a id lr  przeiieiK^
Sąd Apelacyjny w Warsza- palców na pudełkach, które per 

wie pod_ przewodnictwem sę- sonel firmy nabył od domokrąż

większe korzyścii był Włady-1 dokonywania oszustw.

dziego Jaworowskiego rozpo
znawał wczoraj sprawę Eugen
iusza Culy o kradzież w sklepie 
.Nasza Księgarnia".

Za podstawę skazania Cuły w 
l-ej instancji na rok więzienia 
były odciski palców na kasie 

gniotrwałej i pudełkach po ka- 
"O.
Ponieważ oskarżony do winy 

’ę nie przyznaje, dowodząc, że 
ie był na mieiscu kradzieży, 

orzeto obrońca adw. L. Szczer- 
biński poddał w wątpliwość war 
tość zdjęć daktyloskopiinvch 
zwłaszcza jeśli chodzi o odciski

cy Obrońca zatem nie wyklucza 
możliwości, że pudełka te rów
nież mogły hvć przedmiotem 
kuona przez Cułę który ich 
jednak nie nabył, ale mógł 
m:“ ć w ręku

Wobec zgłoszenia nowych 
świadków i o-Jom nrzodaria no 
n"V'rego z^-p-ia da'*łyloskonij- 
ne<s'o ■— sąd odroczył sorawę.

P t t t  iB oąrriu  s 'o i -a ,  w zdęciu  brzu 
cha. łagodnie  d-ia ia laca  natu-alna 
w oda  gorzka ,,F ranc’ s z k a -J ó z e 'a “ da- 
ie łatwe wypróżnienie ,  uw al-ia  orga
nizm od o oz os ta lo śc i  w jelitach , P y
tajcie się lekarzy.
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R O M K A  K R A K O W A

Przez pomyłkę
zamordował żonę

Donoszą o strasznej zbrodni 
dokonanej w litewskim pow ie
cie nadgranicznym, w m iejsco
wości Szaki. |

W  miejscowości tej nocowała 
ostatnio jedna z gospodyń, któ 
ra przybyła z dalszych stron i 
sprzedała krową na targa za 
200 litów. Gospodarz zajazdu 
postanowił ją zamordować i w 
tym cela przygotował dla swej 
ofiary grób.

G dy wszyscy udali się na 
spoczynek, gospodarz poszedł 
po narządzie zbrodni. Na pieca 
spała jakaś kobieta i gospodarz 
sądząc, że to jest właśnie owa 
nieznajoma, kilkoma uderzenia
mi pozbawił ją życia. Ku swe
mu przerażeniu stwierdził póź
niej, że zamordował własną żo
ną, a niedoszła ofiara, gdy zor* 
jentowała sią, ie  tylko cudem 
uszła śmierci, ratowała sią u- 
cieczką przed szalejącym g os 
podarzem, którego aresztowano.

t o l i l l js t w i  k o m ik a
W czoraj popełnił samobójstwo 

wystrzałem z rewolweru ko
mornik sądowy, Paweł Sprys z 
Tarnowskich Gór. Stan jego 
jest beznadziejny.

Samobójstwa dokonał on w 
czasie przeprowadzania rewizji 
w jego kancelarji.

Zmierzch Hitlera

Zichwałe włamie do l-yPerlberger i Schenker m y  POLAK
W  sobotą w nocy dokonano drzwi dostali sią do wnątrza, p o lic ja , w sz c zę ła  energiczny poś-

zuchwałego włamania do firmy 
Perlberger i Schenker, składu 
win i towarów kolonialnych —  
przy ul. Grodzkiej. 48, w Kra
kowie.

Włamywacze po wyważeniu

gdzie rozpruli kasą ogniotrwałą cig za włamywaczami.
z której skradli 80 zł. gotówką, 
następnie skradli wiąkszą ilość 
win i likierów, poczem zbiegli, 
nie zauważeni przez nikogo.

Zawiadomiona o kradzieży

Jak sią dowiadujemy, firma 
Perlberger i Schenker, była u- 
bezpieczona od wypadku kra
dzieży w tow. ubezp. „O rze ł" .

Zabójca przed sądem w Krakowie

paryskim „F i- 
sią sensacyjne

W  dzienniku 
garo", ukazały 
rewelacje o stosunkach w Trze
ciej Rzeszy. Redakcja dziennika 
zaznacza, że otrzymała te wia
domości od pewnego wybitnego 
działacza niemieckiego, który 
dziąki swemu stanowisku jest 
doskonale poinformowany.

f otóż ten orjentnjący sią w 
kulisach polityki niemieckiej 
człowiek stanowczo twierdzi, że 
dni panowania Hitlera aą poli
czone.

Niebezpieczeństwo, grożące 
„Fubrerowi" jest tego rodzajn, 
że trudno przypuszczać, aby 
wynik plebiscytn w Saarze — 
znacznie je zmniejszył.

Zmierzch Hitlera tłumaczy sią 
zdaniem autora tych rewelacyj, 
jedną przyczyną: Nie dowierza
jąc swojej własnej armji, Hitler 
zdziesiątkował jej wodzów i mu
siał, szukając obrony rzncić sią 
w objącia Reichswehry. To go 
doprowadzi do zguby. „U ścisk" 
okaże sią śmiertelny.

Pod egidą Reichswehry pow- 
' stałe liga polityczna, wroga Hit
lerowi. Należą do niej byli kom
batanci, członkowie „Stehlhel- 
mu", i wszystkie partje poli 
tyczne z wyjątkiem komunis
tów.

W edług informatora „F igaro" 
rozgrywka miądzy Reichswehrą 
a Hitlerem jest nieunikniona.

Przewrót może nastąpić na
wet już w niedalekiej przyszłości.

Kodeks Karny
Cen* 95 gr.

do nabycia w Administracji

W yrokiem sądu okrąg, w Kra
kowie z dnia 6 kwietnia ub. r. 
został skazany na 6 lat c. wię
zienia Maciej Sałwin, lat 29, ro 
botnik c Rączny, oskarżony o 
to, że w Dąbrowie Szlacheckiej

podczas zabawy weselnej wszczął 
bójką, w której zadał towarzy
szowi kilka uderzeń, skutkiem 
czego tenże w krótkim czasie 
zmarł.

O d  tego wyroku oskarżony

jednak rozprawą odroczył 
Kozpr. przew. s. a. dr. Gnie

wosz wot. s. o . dr. Pilarski i s. 
a. dr. Gardulski osk. prok. dr. 
Mostowski bronił adw. dr. Skiba

Już wyszedł z druku CENA EGZ. ZŁ. L2tt

KALENDARZ
MARJAŃSKI

NA ROK 1935
w objętości 250 stron, wraz z kalendarzem ściennym.

K A LE N D A R Z M ARJAŃSKI, zawiera kilkadziesiąt 
ilustracyj, oraz szereg zajmujących opow ieści, 
hnmoresek, jak rów n u i szerag rad i wskazówek.

KALENDARZ MARJAŃSKI N A B Y Ć  M O Ż N A  

w k i o s k a c h  krakowskich oraz
w admin. Ostatnich W iadomości, ul. Na Gródku 2.

Z abójstw o „ p o  p ija n em u "

W  dniu 24 grudnia ub. r. na ta
rze kolejowym pod Pabjanicami 
w rowie znaleziono zwłoki męż
czyzny, który — jak nstalone— 
padł ofiarą zagadkowego mor
derstwa. Narazie dla braku do
wodów nie zdołano ujawnić 
tożsamości zabitego, obecnie 
dopisro zostało stwierdzone, 
iż tragicznie zmarłym był Ste* 
fan Kundzik, mieszkaniec C hoj
nic. Równocześnie wykryta, iż 
zamordował go  kolega jego, 
niejaki Zygmunt ObarskL Ba
dany przyznał się, i i  zbrodni 
dokonał po pijanemu i zwłoki 
ukrył w rowie.

Zbrodniarza osadzono w wię
zieniu.

Ech! zajść u lj łjd in k ic k
aa nalwersyteale krakowskim

Sąd okręgow y w Krakowie 
rozpatrzył onegdaj sprawą stu 
dentów, oskarżonych o  kiero
wanie jesienaemi ekscesami anty- 
żydowskiemi na uniwersytecie.

Jednego z oskarżonych, Le
wickiego skazano na 4 dni a- 
resztu, a 5 na 2 dni aresztu, 
każdego z zamianą aa grzywną.

zc o lif raziiisiciel gazet
posiadający własny rower znaj
dzie stałą pracą. Zgłoszenia do 
admin. Ostatnich W iadomości, 

ul. Na Gródku 2.

Groźba wojny
■A Dalekim Waakodilc
Główna kwatera wojsk ja

pońskich w Kwantung komuni
kuje, i i  wojska japońskie w Die- 
hol wraz z eskadrą lotniczą wy
stąpią w najbliższym czasie prze* 
ciwko wojskom chińskim znaj
dującym sią pod dowództwem 
gen. Sunga, aby terytorjum 
przylegające do rzeki Tatar włą
czyć do Maadżukuo. W ładze 
japońskie uważają, ie  gen. Sung 
bezprawnie zajął to terytorjum 
w r. 1934. W iadomość ta wy
wołała w kołach chińskich du
że poruszanie. Panuje tam bo
wiem przekonanie, że jest to 
zapowiedź nowego atakn na 
chińską prowincją Czahar.

Samobójstwo % miłości
W  mieszkania rodziców sweich 

przy ul. Kwiatkowskiego 3 w 
Łodzi wystrzałem z rewolweru 
w głową pozbawił sią życia 25- 
letni St. Grabicki.

Powód samobójstwa zawód w 
miłości.

T r a g lc a n a  im ia r ś  7 -la t  a  la g o  
c h ł o p c a

Siedmioletni Bolesław Sztraj- 
bel w Bełchatowie, w mieszka
nia rodziców swoich, manipulu
jąc bronią, spowodował wy 
strzał i ugodzony kulą poniósł 

śmierć na miejscu.______________

In u lw u ir oiihupiiłzijch
ra b u s ió w

W  domu przy ul. Poprzecz 
ne] 3 w Warszawie, została na> 
padnięta i obrabowana nauczy
cielka Helena Gerc. P ościg  za 
bandytami nie dał pozytywne
go wyniku. W czoraj po dłuż- 
szycfc obserwacjach wytropiono 
sprawców. Okazali sią nimi Alek
sander Swiętosławski > Artur 
Hennig. O bu ich osadzono w 
więzieniu.

ilntliłt I i  loWorr
W  domu Jana Lewińskiego w 

Lublinie, mieszka od dłuższego 
czasu lokator Jan Dudek, który 
wskutek braku pracy zalegał w 
opłacie komornego.

Niedawno córka Lewińskiego 
Stanisława Bogasek, przyszła 
do Dudka domagając sią zapła
ty komornego, a kiedy pienię
dzy nie otrzymała... wyciągnęła 
rewolwer i strzelając do Dudka 
zraniła go  ciężko w pierś i w

Dndka odwieziono do szpita
la, a krewką kobietą osadzono 
w więzieniu.

Sąd w Lublinie skazał Sta
nisławą bogasek na rok więzie
nia za usiłowanie zabójstwa.

{jud dtltaalfiw M m i
i przedsiębiorstw komu

nikacyjnych
W  Krakowie rozpoczną sią w 

poniedziałek 21 bm. obrady 
członków Zarządu Związku E- 
lektrowni polskich i Związku 
Przedsięb orstw komunikacyj
nych. O brady którym przewod
niczyć będzie b. min. Komuni
kacji A . Kuhn będą sią toczyć 
w dyrekcji krakowskiego Tram
waju i w Elektrowni Miejskiej.

t a l i  iiiird tolejarn
Tragiczny wypadek mia) dziś 

miejsce na dworcu kolejowym 
we Lwowie.

W  czasie przetaczania paro
wozu przetokowy, Stanisław 
Drozd, liczący lat 34, upadł pod 
stopnie maszyny i został por
wany przez koła parowozu. Po
niósł on śmierć na miejscu. Ma
szyna ciągnęła Drozda za sobą, 
a koła lokom otywy rozszarpały 
ciało jego  formalnie w kawałki.

Radjo

Ilustrowany
dwutygodnik

dla młodzieży

L>vui żołnierza „K le jn o ty  m iło ś c i" . 
S iiS b m n  „ N o c  w  K a ir z e " .
P r o m i e ń  . N ie w id z ia ln y  c z ło w ie k "  
„ N o w a  p ła ć " .

flonko „ A .  L . 14 z a to n ę ła " , 
w l t  „ P r z e o r  K o r d e c k i  —  o b r o ń c a  

C z ę s to c h o w y "
S a t e k a :  „ R e w o lu c ja  śm iech u ". 
U c i e c h a  „ M ło d y  la s “ .
W an d a  „C z a r n a  p e r ła " .
Z e r t a  : „ P o d  k u r a te lę " .

I r w m  p m h i i i  ta M i n e t
W czoraj wezwano Pogotowie 

Ratunkowe do Śmietany Karo
liny, lat 29, dozo-czyni domu 
przy ulicy Rękawka 31, w Pod
górzu, która zostaia przebita 
nożem w lewą łopatkę, przez 
Gawlika Stanisława, lat 26, ro
botnika, u niej zamieszkałego.

Po opatrzeniu rany przez le 
karza Pogotowie Ratunkowego, 
Śmietaną pozostawiono opiece 
domowej. Pow ód, porachunki w 
sprawach osobistych.

W a l lu ł j r o i i l c a  z d z i w i ł o !
w trumnie

W Strzelnie, pod Poznaniem, 
policja aresztowała tamt. stola
rza, St. Silskiego, który w spo
sób podstępny zwabił do swe
g o  warsztatu pewną służącą i 
tam usiłował ją zgwałcić.

O  potworności poczynań Sil
skiego, najlepiej świadczy na
stępujący szczegół jego ohyd
nych propozycji do swojej ofia
ry. Kazał on sią mianowicie po 
łożyć dziewczynie do stojącej 
obok trumny, a kiedy ta sią 
wzbraniała, siłą chciał ją tam 
wepchnąć. Służą a wszczęła 
wówczas alarm, a następnie po 
uwolnieniu jej przez sąsiadów 
Silskiego złożyła nań doniesie
nie do policji.__________________

Cena 20 gr.
Do nabycia 

we wszystkich kioskach

Teatr miejski „ C a r m e n "

leperUr kii Ira ta s M
Adria; „ P ie ś ń  z d o b y w a  ś w ia t " .

„  , ,  . . | A p o llo  „R o d z in a  R o ts z y ld o w " .
wniósł apelacją. Sąd apelacyjny A tla n tic : „ M e lo  dje c y g a ń s k ie "  i

„W ie lk a  rew ja  k o m e d jo w a  
B a g a t e l a  „B u n t w S za n g h a ju "  e r ą z 
rew ja  „ A .  B . C . "

K r a k ó w  G . 6 .45  T ra a im . z W a r s z . 
7 ,50  K o n ce r t  11,57 H e jn a ł 1 2 .0 3 T ra n im . 
*  W a rsz . 15.30 W ia d  o  e k ip o r c ie  p o i ’  
■kira 1 5 ,35  P r z e g lą d  k o m u r lc tc y jn y , 
16.45 T ra n sm . z W a r s z . i L w ow a  17,25 
F ra g m en t l ite ra ck i 17.35 T ran sm . z 
W argz. 18,00 P o g a d a n k a  18,10 W ia d o 
m o śc i b ie ż ą ce  19.00 T ra n sm . z W i r l i .  
19.25 C h w ilk a  s p o łe c z a a  19 56 W ia d o 
m o ś c i sp o r to w e  2 0 .0 0 T ra n sm .z  W a r sz . 
22 ,00 K o n c e r t  23 .05  m jz y k a ,

Necny I dzienny dyżur aptek
A p te k a  p od  S ło ń ce m  R y n ek  A — B 

43 , p o d  E sk n la pem  G e r tr u d y  1, pod 
M atką  B osk ą  K r o w o d e r s k a  74 , w D ę b 
n ikach  K o n o p n ick ie j 3 , p o d  Z ło ty m  
O rłem  K r a k o w s k a  9 , M o g ils k a  16.

W  P o d g ó r z a  A p t e k a  p a d  O rłem  
P lac Z g o d y  18.

Nocay dyiua lekarzy
D r. F isch e l T o b j i s z  K u pa  3, —

D r. G ra d z iń sk a  M ich alin a  S ta row iś ln a  
2G te l. 139-75 , D r . G o ld s te in  S a lom on  
G r o d z k a  71 te l. 118 -45, D r . R a lsk i L e 
s ław  Z y b lik ie w ic z a  5.
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